
J N r .  2 1 . Lwów. — Czwartek dnia 26 stycznia. R o k  1888.
W ychodzi codziennie z  wyjątkiem dni 

poświątecznycli.

Cena prenumeraty:
> N a  prow incji

z  przesyłką pocztowy

S Miesięcznie 1 zł.
> Kwartalnie 3 „
.' Półrocznie 6 „

Rocznie . i  2

We Lwowie
b ez  dostaw y:

Miesięcznie-zł. 75 ct,
Kwartalnie 2 „ 25 „
Półrocznie 4 „ 60 „
Rocznie 9 .  —n n    . ,,
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct.

Numer kosztuje 4  centy
F rouum erstę  i  dostaw* do domu we Lw ow ie 

n«le*y »kładad w  B in n e  D zienników , ul K ir„ l«  
L udw ika Nr. 9. ®

P renum erata  tak  m iejscow a Jak i wmiViaco- 
w a  w in n a  się koneayć r końcem  m ioslw e, kw ar
tału, pcirocza lub roku Innoj siv „ ie rJrzrlm tlr,

p o l i t 37- c s 3TL3 r ,  s p o ł e c z n a . ^  i  l i t e a r s t c H s i .

Z zamiejscową prenum eratą zgłaszać
• i;  należy do Administracji „PR ZE
GLĄDU" we Lwowie, przy uL Sykstu- 
ekiej. L. 45. Zmiana zamiejscowej p re 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna.

Uprasza Bię prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, _ a nie w ko
pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu.
Miejscową prenum. we Lwowie przyjmują
T ratk a  J. W atn ofo , prsy n iicr Ciarnlockieco 
lloaba 1 — Trafika przy ulioy Karola Ludwika 
tu b a  t .  — Trafika przy ul. Ctuolinsklcb ( o b o k  
Ł aai.aek  Diany). — Biuro Dzienników, przy ul. 

Karola Ludwika Uczba 9.
Rąkopitmów Redakcja nia zwraca.

Dziś: Polikarpa Bisk, 
Ju tro : Jana Chiyzost.

Adres Eedakcji i A d m in is tr a c j i

Ulica Nykstuska 1. 4.1. Naczelny Redaktor i Wydawca: L u c i w i l - Ł  M a s ł o w s k i .
WEchód słońca g. 7 m. 44-0 
Zachód .  . 4 .  440

Długość dnia g. 9 m. 0-0 
Przybyło dnia 3 0 min.

BiWIW

Przegląd polityczny.
Dzisiejsza poezta nie przyniosła nic więcej, 

krom luźnych wiadomości, z których niepodobna 
ułożyć żadnego obrazu; zostaje więc tylko zare- 
gestrować je wszystkie kronikarskim sposobem- 
, , Przedewszystkiem tedy notujemy, że w lon- 
aynskim Standardzie z zaprzeczeniem wystąpił 
nr. Andrassy przeciw owemu artykułowi lim esu , 
o którym mówił nasz wczorajszy telegram, a wy
stąpi ł właśnie tak, jak się należało spodziewać 

_ z brzmienia tego telegramu- Były kierownik au 
strjackiej polityki kategorycznie przeczy donie
sieniu lim esu, jakoby prowadził jakąkolwiek 
akcją, mającą na celu obalenie kr. Kalnoky ego. 
O tem samem odezwała się Norddeutscherka bar
dzo ostro. „Nie potrzebujemy wyszukiwać pobu
dek, które skłoniły angielskiego pismaka do uło
żenia takiej bajeczki — pisze organ niemieckie
go kanclerza. Dość będzie powiedzieć, że to 
wymysł tak niezgrabny i niedorzeczny, iż nieza
wodnie nie skomponował go żaden poważny 
polityk, żaden mąż stanu. W ogóle niech nam tu 
wolno będzie powiedzieć,  ̂ że panujące aziś za 
niepokojenie i niejasność sytuacji, przeważnie 
wypływa ze samowolnych, niekontrolowanych 
przez nikogo bajek, rozsiewanych przez dzien
niki".

Ale nietylko dziennikarskie bajki, układane 
dla senzacji, albo też z braku m aterjału fakty
cznego, tworzą atmosferę niepokojącą. W ogolę 
dziś jest tendencja do podnoszeuia najdrobniej
szych zdarzeń do godności politycznych faktów i 
podawania ich w takiej formie, jak gdyby za 
niemi skromnie chowało się coś bardzo ważnego. 
Dla przykładu weźmy choćby ten telegram o 
zamknięciu na parę godzin do kozy parobka ze 
stajni rosyjskiego posła w Bukareszcie ; telegram 
dodaje, że nieprawdą jest, jakoby wypadea ten 
miał jakieś polityczne znaczenie i stał w związ- 

u z wrzekomem naprężeniem dyplomatycznych 
s osunków między Rumunją a Rosją. Po co ten 
dodatek, kiedy nikt nie przypuszczał, żeby zam
knięcie do kozy jakiegoś tam parobka, mogło 
owa państwa pokłócić ze sobą ? Po co w ogolę 
donosić o tem, co się przytrafiło jakiemuś tam 
parobkowi stajennemu ? Chyba tylko dla tego, 
że skoro parobki i dziewki od krów są dziś bo- 
haterskiemi postaciami w powieściach, przeto ich 
godne osoby powinny co najmniej tyleż znaczyć 
w stosunkach międzynarodowych, ile znaczą wiel
kie interesa państwowe.

Gdyby nie ta  swawolna dążność do wywle
kania drobnostek na szeroką widownię i ro z d y -  
mania ich do wielkich wypadków, to i owo zda
rzenie z BarberoPem na francuzko - niemieckiej 
granicy przeszłoby bez ż a d n y c h  skutków. Pruski 
gbur, pospolity cham bezmyślny, napadł na iran 
cuzkiego chłopa, zbił go i zabrał mu strzelbę. — 
Takie wypadki zawsze się zdarzały, ale dawniej 
nikt o tem nie mówił, władze miejscowe osądziły 
sprawę, ukarały winnego i —  był spokój. Dziś 
jest inaezej. Dziś sążDiste telegramy pojawiają się 
w dziennikach, które natychmiast we wszystkie 
bębny biją na trw ogę; wskutek tego robi się po
płoch na giełdach, papiery spadają, ludzie tracą 
Betki i tysiące, powstaje więc irytacja, opinja 
publiczna domaga się od rządu energicznego 
w ystąpienia, a jacyś nicponie urządzają am 
basadorowi kocią muzykę—i oto wyrósł „zatarg."

Do takiego „zatargu" jeszcze nie przyszło 
między Niemcami a Francją z powodu Barbero- 
ta. Tylko dwóch wysokich urzędników delegował 
rząd paryzki na śledztwo; tylko prasa francuzka 
opiewa cnoty Barberota, jego nieskalaną prze 
szłość, jego wzniosły charakter, jego wielfcie my
śliwskie doświadczenie, które z pewnością nie po
zwoliło mu przekroczyć łowieckich przepisów; 
tylke wreszcie prasa niemiecka doradza zacho
wanie miary, utrzymania spokoju. „Umiarkowania 
tylko!— woła Vossische Z tg .— & ten smutny wypadek 
możeminiebez następstw!" Ileż tuoperetkowycfinio- 
tywówl

Ks. Bismark me przybył jeszcze do Berli 
na. Spodziewają się go dziś jutro, a tymczasem 
do Rady Związkowej wniósł wspólny rząd rzeszy 
niemieckiej projekt pożyczki na cele wojskowe, 
chowane dotąd w tajemnicy. I wysokość tej po 
życzki także jest tajemnicą, wszakze nie tak ści
słą, iżby nie mogła róść cyfra rządowych wyma
gań. Z 80 ciu miljonów, o których mówiono pier
wotnie, wyrósł ten kredyt w ostatnich c asach do 
235 miljonow, a teraz donoszą, że przewyższa on 
nawet 260 miljonów, bp podobno rząd obliczył, 
że nowa ustawa o powinności wojskowej prz , 
sparza Niemcom żołnierzy coś około 700 tysięcy. 
Trzebaż ich wyekwipować.

Autiaocjalistyczny projekt, wniesiony przez 
rząd do parlamentu niemieckiego, ma podobno 
bardzo słabe widoki powodzenia. Bez grubych 
poprawek z pewnością me przejdzie; zrzucając 
z siebie wiDę za to wobec rządu, liberalno-naro 
dowe pisma wołają: „oto są skutki braku poro
zumienia między mimsterjum a wybitnymi człon 
kami parlamentarnej większości 1 Gdyby przed 
Besją rząd się porozumiał z wodzami stroumetw — 
a wszak to było łatwo — toby nie doznał przy
krości, której mu teraz oszczędzić me można/*

Z Konstantynopola donoszą, że bułgarscy 
emigranci ja*m e zapowiadają wybuch walnego 
powstania w księztwie najdalej za parę tygodui. 
Borta postanowiła Adrjanopol zamienić w twier
dzę i skoncentrować tam CO tysięcy wojska.

Wczorajszy telegram doniósł 0 rozwiązaniu 
serbskiej skupczyny. Ze to musiało nastąpić, o 
tem szczegółowo pisaliśmy wnet po upadku ga
binetu Risticza a powołaniu do steru radykali
stów z Gruiczem na czele.

Uzupełniając doniesienie o uzbrojeniach w 
Hiszpanji, dodajemy, że mobilizuje ona korpus 
25-tysięczny.

Vosische Ztg. donosi z Warszawy, że się 
tam pod prezydencją p. Hurki odbyła rada wo 
jenna i ułożyła memorjał dla cara, a w tym ra 
porcie dowodzi, że z Królestwa Polskiego nie 
a °że Rosja prowadzić wojny zaczepnej (akcji

o fenzyw nej), zaś może prowadzić wojnę obronną 
(akcją defensywną) poniszczywszy wszystkie koleje 
i spaliwszy zapasy żywności, których nie zdoła 
zgromadzić w twierdzach.

Korespondencje.
W iedeń 23 stycznia.

(?) Jest to wielce oryginalnem, że jeszcze 
się ludzie i dzienniki pewnym rzeczom dziwią i 
że stawiają pytania odnoszące się do rzeczy już 
zupełnie wiadomych. I tak, powtarzają się za ka
żdym nowym objawem pokojowym zapy tan ia: — 
czy Rosja wstrzymała groźne ruchy wojskowe na 
zachodniej i południowo zachodniej grauicy ? Czy 
cofnęła bodaj jeden z wysuniętych pułków? Te 
ruchy przecież napełniają świat ciemnemi obawa
mi wojny i zmuszają Niemcy i Austrję do odpo
wiednich zarządzeń. Wstrzymanie tych ruchów ze 
strony Rosji byłoby dowodem, że w Petersburgu 
chcą szczerze utrzymania pokoju i rozproszenia 
obaw w-ojny. Ale Rosja milczy, więc nieufność
w jej zamiary nie chce z pola ustąpić....
Takie zapytania i uwagi jak  powjżaze, jeżeli nie 
są naiwnością, to już chyba umyślnem zakrywa
niem prawdy i istoty rzeczy. Albowiem pytania 
powyższe i zagadki są zupełnie rozwiązane. Ro
sja uzbrojeń nie zaprzestanie, przeciwnie, zupeł
ne pogotowie na granicach urządzi, a przecież w 
tem -  jak to czytelnikom Przeglądu wiadomo — 
nie leży groźba wojny. Celem tycU zarządzeń jest 
jedynie stworzenie takiej sytuacji, żeby Rosja nie 
potrzebowała obawiać się odmowy, opozycji, gdy 
uzna za stosowne przystąpić do załatwienia po 
swojej myśli sprawy bułgarskiej. Rosja nie może 
zaprzestać dokonania zamierzonego planu pogo
towia, gdyż nie może stać bezbronna, zacofana 
wobec olbrzymich aparatów wojskowych Niemiec 
i Austrji i nie może przystąpić do załatwienia 
sprawy bułgarskiej bez takiego poparcia przez 
własne pogotowie. Nie ma tu miejsca na rozu
mowania, czy i o ile to stanowisko Rosji jest r a 
cjonalne, lecz należy po prostu brać fakta, jako 
takie i z niemi się liczyć. W Węgrzech tę sytua
cję już rozumieją. Oto pisze Pester Lloyd: — 
„Pisaniny i soiizmata o sprawie bułgarskiej nic 
nie warte i do niczego nie prowadzą. Każdy to 
widzi i uznaje, że dyplomatycznemi środkami w 
sprawie tej nic zrobić się nie da. Rosja na 
arenie dyplomatycznej cofnęła się, pod wzglę
dem zaś wojskowym idzie naprzód. — Nie 
trudno zatem odgadnąć d ro g ę , na której 
poszuka ona załatwienia tej sprawy." —

A jednakże i Pcder Llcyd  jeszcze mylny 
końcowy wniosek wyprowadza, że to zachowanie 
się Rosji zagraża pokojowi, że najszczersze za 
pewmenia pokojowe nie mogą wskutek tego wzbu
d z a ć  ufności. Rzecz ma się zupełnie inaczej. To 
zacuowame się Rosji nie zagraża wojną, lecz 
przygotowuje jej akcję w Bulgarji. Tylko w tym 
wypadku, gdyby akcja ta  znalazła opór ze strony 
mocarstw, wtedy Rosja, już przygotowana do 
wojny, odpowiedziałaby na ten opór wojną. Na 
razie jednak przypuszcza, że mocarstwa oporu 
stawiać nie będą, dla tego może car (a także 
może ks. Bismark) zapewniać, że pokój utrzyma
ny będzie. Rząd, austrjacki już chyba także jest 
tego przekonania, albowiem militarne zarządze
nia w Galicji są przecież minimalne, nawet z po
zoru do podejrzeń me dają powodu. Inaczej 
przecie rosyjska prasa dzwoniłaby na alarm.

Jak  się Rosja do tego zabiera i dalej za 
bierać^ będzie, żeby Bułgarję do anarchji dopro
wadzić, pod^ tym względem każdy dzień przynosi 
pewne objaśnienia.

Dzienniki rosyjskie zapewniają, że tylko 
jedna część owej bandy przygotowanej w rosyj
skiej gospodzie w Galacie została rozbitą, lecz 
że kapitan Bojanow dalej wojuje, a nawet wzma
cnia się dezerterami z wojska bułgarskiego. — 
Zdaje mi się, że to nie prawda, lecz widać stąd, 
czego w Petersburgu pragną i oczekują. Równo 
cześnie zamierzyła Rosja finansową ruinę Buł- 
garji, a to w ten sposób; Porta nałożyła na to
wary w Rumeiji cło 8u/0, a to na skutek naci
sku p. Neliuowa. Turcja zalega bowiem z wy
płatą kontrybucji wojeunej około 24 milionów fr. 
Dziesięciny k ik u  wilajetow w Małej Azji, p rze
znaczone na tę kontryoucję, z powodu nieuro
dzaju i głodu i.io me niosą. Nełidów urguje o 
wypłatę, a jaao źródło dochodu wskazał owe cła, 
które Rumelję mogą zrujnować. Leży w tem p o 
l i ty c z n e  znaczenie tego finansowego zarzą 
dzema

Rosja liczy na to, że cła te tamując han
del wywołają mezadowolmeme, oburzenie przei iw 
rządowi i Księciu w Bulgarji, że podatki prze
staną wpływać, pensje oficerów i urzędników zo
staną wstrzymane, a w skutek tego nastąpi przy
spieszenie przywrotu, obalenie księcia i rządu. 
Że to prędzej, czy później za sprawą Rosji na
stąpi, m e może ulegać wątpliwości. Dlatego też 
słynny Hitrowo w Bukareszcie wyznaje już giośno : 
„Wpływ nazsz w Bulgarji jużesmy częściowo od
zyskali i jesteśmy przekonam, że niebawem wię
kszość Bułgarów zwrócić swoje oczy na Rosję i 
błagać ją  będzie o powtórne wyzwolenie z nie
woli, w którą popadia."

Jeżeli Word pokojowe zapewnienia opieprza 
zastrzeżeniem, że Rosja żąda przywrócenia trak 
tatu berlińskiego także co do Bośnji i Hereogo- 
winy, na których aueksję przez Austrję zgodzić 
się me może, to jest to manewr bardzo przeźro
czysty. Traktat berliński me został tem wcale na
ruszony, aneksja nie nastąpiła, a groźby podobne 
mają tylko to znaczenie, co cały plan lło sji: albo 
będzie Rosji oddana Bułgarja, albo, jeżeli nie, to 
wszystko będzie zakwestjonowane. Wszystko 
schodzi do jednego mianownika i tylko czekać 
musimy, aż sobie Rosja egzekucję w Bulgarji 
przygotuje. ___ ______

Z budżetu krajowego.
Przyrzekliśmy podać szczegółowo niektóre 

rubryki z budżetu krajowego, obchodzące szerszy 
ogół i niniejszem wywiązujemy się z przyrzecze

nia. Rubryk takich jest tr y, a mianowicie VII, 
VI i XVII.

Rubr. VII : „Wydatki ua cele wykształcenia 
i oświaty", obejmuje następujące pozycje:

Akademja umiejętności w Krakowie 25.000 
zł. (W tym roku podwyższono subwencję o 
7000 zł.)

Szkoła żeńska w Jaworowie pp. Bazyljanek 
500 zł.

Szkoła żeńska w Ki okowie 2500 zł.
Szkoła żeńska w Krakowie św. Tomasza 

500 zł.
Szkoła żeńska w KroVnwie pp. Augustjanek 

500 zł.
Szkoła żeńska we Lwowie pp. Benedykty

nek ormiańskich 1000 zł.
Szkoła żeńska w Starym Sączu pp. K lary

sek 750 zł.
Szkoła żeńska w Stryju subwencja dotych

czasowa 500 zł.
Szkoła żeńska w Stryju datek jednorazo

wy 300 zł.
Szkoła żeńska w Sanoku 200 zł.
Szkoła żeńska w Jaśle 300 zł.
Szkoła ludowa OO. Dominikanów we Lwo

wie dla nauczyciela język., ruskiego 200 zł.
Szkoła wyznaniowa izraelicka w Brodach 

6000 zł.
Zakład głuchoniemych we Lwowie : a) ua 

stypendja dla 50 wychowanków 6000 zł., b) na 
utrzymanie zakładu 500 ił.

Szkoła głuchoniemych Bardacha Izaaka we 
Lwowie 300 zł.

Zakład ciemnych we Lwowie 2000 zł.
Szkoła gimnastyczna „Sokół" we Lwowie 

750 zł.
Szkoła sztuk pięknych w Krakowie, X ra ta  

na umorzenie pożyczki loO.OOO zł. na budowę 
gmachu 7000 zł.

Stypendja dla uczniów i uczennic semi- 
narjów nauczycielskich i kursów przygotowaw
czych 30,000 zł.

Dla uczniów internatu przy seminarjum 
naucz, w Krakowie 3000 zł.

Internatowi św. Jozafata: a) na utrzymanie 
7 uczniów seminarjum naucz, w bursie 1050 zł. 
b) na rozszerzenie zakładu jednorazowo 3000 zł.

In ternat ruski księży Zmartwychwstańców 
we Lwowie 4500 zł.

Jeduo stypendjum im. Matejki dla uczniów 
szkoły sztuk pięknych w Krakowie 1000 zł.

Wydawnictwo ruskich książek szkolnych 
2000 Zł.

Wydawnictwo nowych podręczników dla 
szkół średnich, do razpei _ąc.zainości c. k. Rady 
szkolnej krajowej, a względnie komisji ksią
żek szkolnych, przez tęz Radę ustanowionej 
1000 zł.

Zasiłek dla czasopisma „Szkoła" 500 zł.
Zasiłek dla czasopisma „Muzeum" 500 zł.
Zasiłek dla czasopisma „Kosmos" 400 zł.
Zasiłek dla ruskiej gazety szkolnej (do roz- 

porządzaluości Wydziału kraj,) 500 zł.
Zasiłek na utrzymanie wyprawy naukowej, 

pracującej w archimum Watykańskiem pod kie 
runkiem profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego 
dra Smolki 1500 zł.

Witowski Hipolit, były dyrektor szkoły 
żeńskiej w Bełzie, zaopatrzenie dożywotnie 300 zł.

Dla młodzieży kształcącej się w naukach 
i sztukach, do dyspozycji Wydziału krajowego 
3000 zł.

Petycje do tej pozycji należące, odstąpił Sejm 
Wydziałowi krajowemu do załatwienia, a mia 
nowicie: Zefira Ćwiklińskiego, Malwmy Janow 
skiej, Michała Jaronia, _ Bernarda Jarosiewicza, 
Antoniego Bielewicza, Kazimierza Spobńskiego, 
Eugenjusza Stemsberga, Ludwika Stasiaka, S ta
nisława Bryniarskiego, Izaaka Gottlieba, Karola 
S porna, Antoniego Zembaczyńskiego, Juljana 
H aw ła, Stanisława Lewandowskiego, Marcina 
Gużkowskiego, Tytusa Słowika, Antoniego Goli- 
gowskiego, Władysława Czechowicza, Teodora 
Demkowa, Borysa Jankowskiego, Mieczysława 
Zawiejskiego, Kazimierza Cbodzińskiego, Izydora 
Weina, Stanisława Fabiańskiego.

Dla fundacji „Macierz polska" na wy
dawnictwo dzieł i perjodycznych pism ludowych 
3000 zł.

Dla Towarzystwa „Proświta" na wydawni
ctwo pism ludowych 1000 zł.

Na stypendjum dla ucznia Wydziału lekar
skiego w Krakowie, oddającego się studjom w 
szkole operacyjnej 500 zł.

Dla wydawmotwa-dziełek ludowych we Lwo
wie 1000 zł.

Towarzystwu „Przymierze Braci" we Lwo
wie 300 zł.

Towarzystwu oświaty ludowej we Lwowie, 
jeduorazowo 100 zł.

Wydziałowi Towarzystwa galicyjskiego le 
śnego na wydawnictwo „Sylwana" jednorazowo 
100 zł.

Kruczkowski Leopold, nauczyciel, dodatek 
pięcioletni w myśl uchwały z dnia 21 stycznia 
1887 r. 30 zł.

Gromadka Jan, nauczyciel, dodatek pięcio
letni w myśl uchwały z dnia 21 stycznia
1887 r. 40 zł.

Lisiewicz Jan, były nauczyciel, stałe zaopa
trzenie rocznie w myśl uchwały z dnia 12 gru
dnia 1885 r. 125 zł.

Towarzystwu „Szkolna pomicz* jednorazo
wo 100 zł.

Towarzystwu „Akademickie Bractwo" je 
dnorazowo 200 zł.

Bursie Tarnopolskiej jeduorazowo 200 zł.
E. Lewickiemu na wydawnictwo „Halicko- 

ruskiej Bibljoteki" do rozporządzalności Wydzia
łu  krajowego, z zastrzeżeniem, aby w miarę 
postępu wydawnictwa wypłacał przyznaną sub
wencję 200 zł.

Towarzystwu oświaty ludowej w Krakowie 
jednorazowo 100 zł.

1 Towarzystwu imienia Mickiewicza, na wy
dawnictwo pamiętnika, jednorazowo 200 zł.

Sejm odmownie załatwił odnoszące się do 
tej rubryki petycje: Sm agłosskiego JBolesląwa,

Towarzystwa „Wzajemnej pomocy uczniów filo- 
zofji" w Wiedniu, Komitetu zajmującego się u- 
rządzeniem szkoły żeńskiej PP. Dominikauek w 
Rawie Ruskiej, Bursy w Brzeżanach, Agnieszce 
Bufie w Krakowie, Leonardy llemmermiiller, Wy
działu Towarzystwa „Bratniej pomocy" słucha
czów wszechnicy lwowskiej, Towarzystwa „W za
jemnej pomocy" uczniów Akademji górniczej 
w Leoben, Bursy w Przemyślu, Stowarzyszenia 
Polaków w Peszcie, Wydziału Czytelni akademic
kiej we Lwowie, Przytuliska studenckiego w Wie
dniu, Zarządu instytutu głuchoniemych dla mło
dzieży izraelickiej w Wiedniu, Towarzystwa po
mocy dla biednych studentów w Wiedniu, Bursy 
w Tarnopolu, Zarządu centralnego stowarzysze
nia wzajemnej pomocy dyetarjuszów, Bursy J a 
kubowicza w Brzeżanach, Towarzystwa pomocy 
naukowej we Lwowie i Stanisława Konopki.

Wreszcie przekazana komisji budżetowej 
petycja Oskara Koiberga, o subwencję na wy
dawnictwo dzieła etnograficzni go załatwioną jest 
już tym sposobem, iż przez podwyższenie do
tacji krajowej na rzecz Akademji Umiejętności, 
dostarcza Sejm tejże funduszu większego w o- 
gole na wydawnictwa , a przeto i na wy
danie tego dzieła, jeżeli Akademja uzna to za 
stosowne.

Dalej uchwalił Sejm w tej rubryce następu
jące pozycje:

Rada szkolna krajowa na pokrycie niedoboru 
funduszu szkolnego krajowego (uchwalono 3 bm.) 
577.634 zł.

Sześciu członków Rady szkolnej krajowej po 
1200 =  7200 zł.

Kredyt dodatkowy do rubryki X preliminarza 
wydatków krajowego lunduszu szkolnego na rok 
1888 „Na wynagrodzenie nauczycieli i nauczy
cielek za godziny nadobowiązkowe" w kwocie 
5000 zł.

Teatr polski w Krakowie 8000 zł.
Teatr polski we Lwowie — zasiłek stały — 

4200 zł.
Przy pozycji „Teatr polski i opera polska 

we Lwowie" uczyniła komisja następujące uwagi:
„Przyznanie subwencji w kwocie 10.000 zł 

dla dram atu i komedji nie może zdaniem komisji 
ulegać żadnej wątpliwości, gdyż dział ten w osta
tnich latach rozwijał się pomyślnie, a subwencję 
na ten cel przez wysoki Sejm udzielaną jako za
służoną i dobrze użytą uważać należy.

„Patrząc na działalność obecnej dyrekcji 
teatru w tym dziale, można mieć uzasadnioną 
nadzieję, że to, co jeszcze stanowi wielce ujemną 
stronę obecnie, a mianowicie brak umiejętnie uło
żonego repertoaru, brak odpowiedniego i choćby 
w przybliżeniu jednostajnego stosunku p o m ięd zy  
pojedynczemu działami przedstawień teatralnych, 
widoczna a rażąca przypadkowość w ustanawianiu 
repertuaru w ciągu roku bieżącego — usuniętein 
zostanie.

„Natomiast zaś ciągłe niepowodzenia opery 
w ostatnich kilku latach nasunęły komisji wątpli- 

czy może Wysokiemu Sejmowi doradzaćwosc,
nadal uchwalenia subwencji w kwocie 10.000 sł. 
dla opery, a to tem bardziej, że wszelkie dotąd 
przez Wysoki Sejm na wniosek komisji budżeto
wej uchwalane zastrzeżenia, ani sposób uchwale
nia tej subwencji „do rozporządzalności Wydziału 
krajowego" pożądanego nie przyniosły rezultatu. 
W roku zeszłym komisja artystyczna orzekła, że 
z 20 przedstawień opery daaycb w styczniu i w 
lutym 1887 tylko 10 odpowiadało wymaganiom 
artystycznym; Wydział krajowy przeto odmówił 
żądaniu dyrekcji wypłacenia całej subwencji, a 
wypłacił jej tylko trzecią część.

„W ciągu la ta  nastąpiła zmiana częściowa 
w dyrekcji. W jesieni zgłosiła się nowa dyrekcja 
z prośbą o wypłacenie reszty subwencji. Żądanie 
to według dosłownego brzmienia uchwały sejmo
wej uzasadnione me było, gdyż warunek przez 
Wysoki Sejm do subwencji dla opery przywiązany, 
tj. wykonanie oper podczaF 30 przedstawień od
powiadające wymaganiom artystycznym, wypełnio
nym nie został.

„Wydział krajowy jednak, zbadawszy sto
sunki przedsiębiorstwa teatralnego, przekonał się, 
że wobec stra t materjalnycb, jakie przedsiębior
stwo w ciągu lata poniosło, dyrekcja bez wypła
cenia zaległych subwencyj za rok 1887, opery na 
rok 1888 zorganizować me zdoła.

„Wydział krajowy nie chciał wziąć na sie
bie odpowiedzialności zwinięcia zupełnego opery 
i subwencję wypłacił, pozostawiając Sejmowi dal
szą w  tej sprawie decyzję.

„Nowo zorganizowana w listopadzie 1887 
opera nietylko me zasługiwała na subwencję, lecz 
me odpowiadała nawet najskromniejszym wyma
ganiom. Dyrekcja widocznie sama przekonana, że 
opera taka powodzenia mieć nie będzie i o sub 
wenojonowamu takiej opery mowy być nie może 
w połowie grudnia sprowadziła innych śpiewaków’ 
tak że obecnie przypuszczać można, iż w roku 
bieżącym dyrekcja będzie w stanie urządzić 30 
przedstawień opery odpowiadających wymaganiom 
artystycznym; jeżeli dyrekcja pamiętać będzie, iż 
sprowadzanie śpiewaków nie jest jedynym, lecz 
dopiero pierwszym warunkiem powodzenia opery, 
jeżeli zechce i potrafi repertoai nowemi lub przy
najmniej tu niesłyszanemi operami urozmaicać, w 
ogóle publiczność dla opery zainteresować a tem 
samem i ruch muzykalny we Lwowie ożywić, 
będzie udzielenie subwencji na rok 1888 uza
sadnione.

„Pomimo szeregu niepowodzeń opery komisja 
i dziś jeszcze nie może doradzać Wys. Sejmowi 
odmówienia subwencji dla opery, która przed laty 
z tylu trudnościami i świetnemi nadziejami po
wstała; trudno bowiem zapomnieć, że opera lwo
wska, choć w pewnej części z artystów włoskich 
złożona, jest operą polską; że ona wyrabia i wy
kształca polskich artystów; że daje możność 
przedstawiania dzieł polskich muzyków usłysze
nia znakomitych polskich śpiewaków, a nakoniec 
że przyczynia się do podniesienia miasta, którego 
rozwój materjaloy i moralny obojętnym Wysokie
mu Sejmowi być me może.

„Będzie rzeczą Wydziału krajowego, ażeby 
wspólnie z komisją artystyczną z jednej strony

czuwał nad pomyślnym i prawidłowym rozwojem 
teatru i opery, z drugiej zaś strony wypłacanie 
subwencji ściśle i bezwarunkowo uczynił zawisłem 
od spełnienia warunku przez Sejm postawionego. 
Obowiązkiem jest również Wydziału krajowego 
po skończonym tegorocznym sezonie opery w po
rozumieniu z komisją artystyczną a ewentualnie 
i dyrekcją teatru zastanowić się nad pytaniem, 
czy Wys. Sejmowi wniosek na uchwalenie subwen
cji na rok 1SS9 przedłożonym być ma. Na pod
stawie powyższych uwag komisja budżetowa wnosi:

„Poycja 71, „Teatr polski i opera polska 
we Lwowie" do rozporządzalności Wydziału k ra 
jowego : a) dram at i komedja 10.000 zł., b) opera 
10.000 zł. — z zastrzeżeniem, iż zostanie przez 
rzeczoznawców stwierdzone, że wykonanie, oper 
podczas 30 wieczorów odpowiadało wymaganiom 
artystycznym. (Uchwalono).

„Teatr ruski pod zarządem Towarzystwa 
Besida 6000 zł.

„Towarzystwo muzyczne w Krakowie 800 zł.
„Towarzystwo muzyczne we Lwowie 3000 zł.
„Tow. muzyczne Ilarmonja 300 zł.
„Towarzystwo śpiewackie Lutnia we Lwowie 

na utrzymania szkoły śpiewu chóralnego i solo
wego 300 zł.

„Nid petycjami: Towarzystwa muzycznego 
imienia Moniuszki w Stanisławowie, komitetu mu
zyki miejskiej w Tarnopolu, Stowarzyszenia straży 
ochotniczej w Tarnowie, przeszedł Sejm de po
rządku dziennego, z powodu , iż nie może być 
zadaniem funduszu krajowego subwencjonować 
wszystkie Stowarzyszenia muzyczne i muzyki w 
miastach prowincjonalnych.

„Petycje o subwencje lub o stypendja na 
kształcenie się w śpiewie i w muzyce w roku 
bieżącym wnieśli: Teresa Patkiewicz, Marja Fren- 
kel-Niwińska, Felicja Romanowska, Helena To- 
warnicka, Mieczysław Bazyli Kotkowski, Rudolf 
Bernhard", Helena Łobaczewska, Władysław Pa
szkowski, Amalja Abendroth, Władysław Bomin- 
ski, Olimpja Dworska, Wanda Podgórska, Janina 
Babińska, Piotr Karpiński, Helena Lipiera, Ksa
wery Laskowski, Fryderyka Silberstein, Jan Mei- 
senbiilter, Ilermina Assing, Władysław Dębski, 
Bolesław Godlewicz, Bolesław Gelb, Marja Sido- 
rowicz, W incenta Bielańska, Karolina Eberbach, 
Kazimierz Heller, Anastazja Iżak.

Petycje te odstąpił Sejm Wydziałowi kra
jowemu do załatwienia z rubryki 3000 zł. dla 
młodzieży kształcącej się w naukach i sztukach, 
polecając w szczególnoóci petycje: Marji Frenkel 
Niwińskiej, Wincenty Bielańskiej, Teresy Patkie
wicz, Karoliny Eberbach i Anastazji Iżak.

Rubr. V I : „Zasiłki d a zakładów dobro
czynności" obejmuje pozycje następujące:
Szpitale Sióstr miłoś. w Czerwomgro- 

dzie, Rozdole i Bursztynie .
Szpital Sióstr miłosierdzia w Nowo

siółkach . . . .
Dom ubogich i sierót w Krakowie 
Zakład św. Józefa dla osieroconych 

chłopców w Krakowie 
Komitet ochronek w Krakowie .
Towarzystwo ochronek cbrześcjańskicb 

we Lwowie . • •
Zarząd zakładu osieroconych dziew

cząt im. ks. Józefa Ziemiańskiego 
w Przemyślu .

Zarząd Towarzystwa opieki weteranów 
z r. 1831 w Krakowie 

Komiiet wykonawczy Towarzystwa opie
ki weteranów z r. 1831 we Lwowie 

Zakład dla chorych nieuleczalnych i 
wyzdrowieńców we Lwowie, pod na
zwą: „ P rz y tu lis k o  św. Józefa"

Towarzystwo lecznicy lwowskiej, do 
rozporządzalności Wydziału kraj.

Razem . 14.174 zł.
Nad petycją Tercjarzy świeckich _w parafji 

mielnickiej o zapomogę, przeszedł Sejm do po
rządku dziennego.

Wreszcie uchwalono Rubrykę XVII „Roz
maite wydatki" z następująoem! pozycjami:

Dc rozporządzalności Wydziału krajowego 
30 000 zł.

Pożyczka bezprocentowa na budowę koszar 
dla c. k. armji 395.085 zł.

Dla księży umtów chełmskich 1.500 zł.
Subwencja dla kolei drugorzędnej ze Lwo

wa na Żół iew do Rawy II ra ta  38.334 zł.
Korosteńskiej Felicji b. nauczycielce przy 

klasztorze pp. Klarysek w Starym Sączu, stały 
dar z łaski 80 zł.

Córce ś. p. Jana Lama jednorazowo 500 zł.
Dla pogorzelców Sasowa 2.000 zl.
Dla zarządu krajowego związku ochotniczej 

straży ogniowej we Lwowie 1.000 zł.
Dla Stowarzyszenia opieki nad uwolnionymi 

więźniami jednorazowo 100 zł.
Towarzystwu ochronki dziewcząt w Stani

sławowie jednorazowo 100 zł.
Emiiji S te rn a lo w e j, wdowie po adjunkcie 

kasowym Wydziału krajów, jednorazowo^ 1501 zł.
Ludwice Unickiej, wdowie po stróżu Wy

działu krajowego, który utraci! życie przy czyn
n o śc ia c h  służbowych jednorazowo 50 zł.

Komitetowi parafjaln. w Zalesiu, na budowę 
nowej cerkwi 50 zł.

Komitetowi parafjalnemu w Smereczu po
wiat Turka, na budowę cerkwi 50 zł.

Komitetowi budowy kościoła w zakładzie 
zdrojowym w Krynicy 500 zł.

Dla Heleny Skwarczyńskiej, wdowy po P a 
wle Skwarczyńskim 300 zł.

Na kolonją leczniczą w Rymanowie 300 zł.
Kruszyńskiej Eugenji, wdowie po profesorze 

zakładu Czernichowskiego 150 zł
P etycje : Zygmunta Stęczyńskiego, Izaaka 

Katz, Albina K azatcl, Antoniny Przygodzkiej, 
Dominika Zahsjkiewicza, Magistratu miasta Lwo
wa, Julji Szaszkiewicz, Marcjanny Zakrzewskiej 
i Galicyjskiego Tow. pszczolniczo - ogrodniczego, 
przekazał Sejtn Wydziałowi krajowemu do zba
dania i możliwego uwzględniania. — Nad innemi 
petyijaroi o zapomogi z rozmaitych tytułów prze* 
szedł Sejm do porządku dziennego.

900 zł.
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2 PRZEGLĄD z dnia 26 stycznia 1888.

M  O  A l.
p. Kozłowskiego, wypowiedziana w Sejmie gali
cyjskim na posiedzeniu z d. 19 stycznia b. r. w roz
prawie generalnej o budżecie krajowym na r. 1888.

Przy każdej sprawie, która tu w tej Izbie była poru
szaną, daje się ciągle i zawsze uczuć brak czasu, aże
by ją  dokładnie zbadać i stosownie do potrzeb kraju 
załatwić. Że w pracach ustawodawczych ten brak 
czasu doprowadza do ujemnych rezultatów, m o
gliśmy przekonać się przy sposobności o- 
statnich debat ; komisje obarczone nadmiarem 
pracy przy ciągłych przerwach posiedzeń Izbynie 
mogące pracować w tym samym składzie, przeci
wnie obradują wśród ciągłej zmiany swych człon
ków, nie dziw więc, że nie mogą dojść do rezul
tatów, dla sprawy pożądanych. Je żeli tom am iej- 
sce w sprawach ustawodawczych, cóż powiedzieć 
o budżecie krajowym, o tern, co ma stanowić o 
wydatkach kraju, o obciążeniu tego kraju lub o 
ulgach w tych wydatkach. W przededniu zamknię
cia Izby przychodzi budżet pod obrady tak, że 
tylko pobieżnie obeznać się można z jego treścią, 
a o dokładnem przestudjowaniu wniosków i mo
tywów komisji budżetowej i o przygotowaniu się 
do stawienia wniosków czy to nowych, czy też co 
do zmian w budżecie, chyba mowy być nie może. 
Nie po raz pierwszy w tej Wysokiej Izbie i w 
szerszych kołach poselskich zabieram głos w spra
wach budżetu krajowego dotyczących. Nie spo
dziewajcie się Panowie, żebym powiedział coś no
wego, bo trudno się nie powtarzać, jeżeli przy
czyny złego nie są uchylone. Czyż zmieniły się 
stosunki, w których żyjemy, czy wpływy klimaty
czne od tego czasu, gdy sprawę przeciążenia kra
ju  poruszałem zmieniły się na lepsze i czy wpły
nęły na produkcję kraju tak, iżbyśmy mogli mieć 
większą nadzieję dochodów; czyż ręka fiskalizmu 
daje się mniej uczuć, niż dawniej ? Przeciwnie, 
widzimy obecnie przygotowujący się zamach na 
jednę z najważniejszych gałęzi produkcji krajo
wej, który odwrócić i odeprzeć niestety nie od 
nas będzie zawisłem. Czy podwójne święta, w k ra
ju  naszym obchodzone, nie odejmują jak  dawniej 
tyle rąk pracy od produkcji krajowej ? Czyż wy
wóz produktów naszych i konkurencja z zagrani
cą, zostały umożliwione, czyż zaszła zmiana sy
stem q  taryf kolejowych, czyż pomyślano o środ
kach zaradczych przeciw szkodliwym skutkom po
lityki celnej i systemu celnego państw ościennych 
w taki sposób, iżby zbyt produktów naszych zo
stał ułatwiony? Nie. Wszystko pozostało przy 
dawnem, a ciężary rosną ciągle, tak, że słusznie 
obawiać się należy, czy kraj im dalej podołać 
zdoła. Muszę tu z góry powiedzieć, że zaradcze 
środki, które proponować będę, natrafiają zwykle 
na zarzut tendencyj reakcyjnych. — Chcąc 
zapobiedz temu zarzutowi, pragnę stanowisko 
moje pod tym względem z góry zaznaczyć.

Jeżeliby ktoś jako antitezę reakcji chciał 
stawiać ten liberalizm, który wypłynął z zasad 
w r. 1789 wprowadzonych i jeżeliby uważał, że 
ten liberalizm nie jest zdrożnym; jeżeliby ktoś 
chciał twierdzić, że antitezą reakcji jest przepro
wadzenie tych zasad w praktyce i jednym tchem 
odważył się postawić na równi z zasadami temi 
Konstytucją 3-go Mają, tchnącą liberalizmem, ale 
dobrze zrozumianym, bo wprowadzającym równo
uprawnienie wszystkich na równych podstawach, 
a bez niczyjej krzywdy i —jeżeliby chciał porównać 
Konstytucją 3 go Maja z temi następstwami, któ
re wprowadzenie w życie zasad roku 1789 wy
wołały, których wypływem zaraz w pierwszych 
chwilach była konfiskata dóbr kościelnych, nie 
mówiąc o grozie dalszych następstw, podczas gdy 
Konstytucja 3-go Maja wiarę katolicką postawiła 
jako punkt pierwszy i kardynalny, w takim ra 
zie do zasad reakcyjnych chętnie się przyznam.

Boć moi panowie w obec takich pojęć o li
beralizmie potrzebaby chyba oprócz nazwiska i 
może łamanego języka nic więcej polskiego w so
bie nie mieć by me stać na stanowisku reakcji 
pojętej jako antitezy takiego liberalizmu. To po
wiedziawszy, będę mówił ze stanowiska ani reak
cyjnego, ani liberalnego, ale ze stanowiska po
trzeb kraju naszego, będę się starał udowodnić, 
że tam gdzie oszczędności są potrzebne i do 
przeprowadzenia możebne, tam wprowadzić je n a
leży, bacząc tylko na ten jedynie wzgląd, ażeby 
kraj z powodu proponowanych zmian szkody nie 
poniósł.

Nie w jednym kierunku można na tem po
lu pożytecznie działać i tak idąc za porządkiem 
w przedłożeniu o budżecie krajowym przyjętym 
przystępuję do rozbioru cyfr kosztów Reprezen
tacji kraju dotyczących.

W gazetach poruszono przed zebraniem się 
Wysokiej Izby kwestją oszczędności na tem polu, 
myślałem wówczas, że rzeczywiście zastaniemy 
propozycje zdążające do dodatnich rezultatów 
oszczędzenia grosza publicznego, tymczasem spo
tkaliśmy się tylko z wnioskiem zmiany co do ko
sztów podróży posłów. I to jest coś, ale czy bar
dzo dodatnie, śmiem wątpić, bo oszczędzone w je 

dnym wypadku koszta, zrównoważą zwyżki w in
nych wypadkach. Rezultat będzie ten n. p., £e 
poseł mieszkający na Hołosku wybrany z Bia
łej, będzie brał koszta podróży z Białej do Lwo
wa choć tam może zdążyć piechotą za darmo, 
zaś poseł wybrany we Lwowie a mieszkający 
w Krakowie nie będzie brał żadnego zwrotu ko
sztów chociaż jo z Krakowa opłacić będzie mu
siał. I to jest sposób w jaki zamierzono zapro
wadzić oszczędności. Może to odniesie choć m a
luczki skutek i owszem nie mam nic przeciwko 
temu, ale czyż nie należy postąpić o krok dalej 
i na tem polu pomyśleć o oszczędnościach dalej 
idących co do kosztów Reprezentacji kraju, a 
w pierwszej linji należy zastanowić się nad tem, 
czy zniesienie djet poselskich nie byłoby na cza
sie. U nas, moi Panowie, sądzę, mogło by to być 
przeprowadzone bez szkody dla kraju a z po
żytkiem dla funduszu krajowego, Wszak inne k ra 
je niekoniecznie reakcyjne, ten sam system przy
jęły, jeżeli bowiem w Prusiech dzisiaj bezpła
tność poselska istnieje, a Włochy także przyjęły 
ten system, choć nie wiem czy obecnie jeszcze 
tam nie zaszła zmiana, jeżeli w kolebce parla
mentaryzmu, w Anglji, djet nie znają, a pomimo 
tego, ani prace parlam entarne, ani kraj na tem 
nic nie ucierpiał, to dla czegóż u nas miałoby 
to trafić na przeszkody. Jeżeli spojrzę po tej 
Wysokiej Izbie, to zdaje mi się, że nie znalazł
bym nikogo, który wybrany bez prawa do pobo
ru djet, tak  samo nie spełniałby swoich obowiąz
ków, jak za djetami, a w takim razie osiągnęło 
by się oszczędność na tem polu dosyć znaczn;, 
tak, że nad tem zastanowić s ię 'w a rto . Jeżeliby 
zaś ze względów na zasady proponowane prze- 
zemnie bezpłatność poselską uważano za nieod
powiednią dla względów, których słuszności ja  
uznać nie mogę, warto przypomnieć, że ten sam 
Sejm już obradował z takim samym a może i 
większym pożytkiem jak teraz, o djetach mniej
szych. Wielu ze starszych posłów pamięta te 
czasy, gdy pobieraliśmy nie pięć lecz trzy zł. 
djet, a nie słyszeliśmy żadnych narzekań, jeżeliby 
więc system zupełnej bezpłaności nie miał być 
.przyjęty, to można by powrócić do dawniejszej 
praktyki i przystąpić do zniżenia djet. A to przy
niosłoby funduszowi krajowemu dość znaczną 
oszczędność, bo kilkanaście tysięcy zł. wynoszącą.

Jeżeliby jednak i to uważano za niestosowne, 
to przynajmniej jedną zmianę wprowadzić by można, 
a to jest ażeby ci posłowie, którzy w czasie przerw 
posiedzeń sejmowych nie są obecni, we Lwowie i 
z tego powodu nie biorą udziału w pracach ko
misyjnych ażeby ci nie pobierali dyet. (Głosy: 
bardzo słusznie!)

W tych trzech kierunkach przy specjalnej 
debacie pozwolę sobie postawić odpowiednie wnio
ski. Niestety! co do formalnego traktowania nie 
będę mógł postawić innego wniosku jak  ten, 
który bezpośrednio poprzedni mówca — jeżelim 
go dobrze zrozumiał — jako maltim necessarium  
uważał, to jest odesłanie do Wydziału kraj., który 
nam dostarczy materjałów dla lepszego zbadania 
tej sprawy i sam sprawę w tych trzech kierun
kach zbada i jedną z tych trzech alternatyw po
leci, albo przeciw wszystkim się oświadczy.

Przechodzę do kosztów zarządu.
Mogę powiedzieć, że ojcem urządzeń służby 

krajowej, dotyczących a mianowicie ustanowy, na 
której opiera się działanie Wydziału krajowego 
był nieodżałowanej pamięci Maurycy Kraiński. 
Żyjąc z nim w ciągiem i bezpośredniem zetknię
ciu, znałem jego zasady i zdania. Wiem, że w 
kraju, i w tej Izbie uważanym był, jako wyuczony 
w dawnej szkole biurokratycznej, i w skutek tego 
jako nieco przesiąknięty biórokratyzmem, i z tej 
strony go sądzono wtenczas, kiedy pisał ustawę 
dla Wydziału krajowego. I cóż się stało? Ten, 
któremu zarzucano wprowadzenie biurokratyzmu, 
do służby krajowej wśród pracy niezmordowanej 
i pożytecznej w Wydziale przyszedł do tego 
przekonania, że biurokracja tam stara ła  się tak 
rozwielmożnić i usiłowała przejść poza ramy 
przez niego w ustanowię i instrukcjach dla służby 
zakreślone, iż zmuszony był opuścić to ciało i 
uprosił u Sejmu swą dymisję, bo dalej w Wydziale 
na podstawie, wprawdzie przez siebie wprowadzonych 
lecz przez praktykę przekręcanych zasad pozostać 
nie mógł, boć nie mógł podołać ciągłej walce 
przeciw dążnościom do urzędniczego panowania.

Kto się przypatrzy urzędowaniu Wydziału 
krajowego, — niechcę nikomu czynić zarzutów— 
ale do tego przekonania przyjść musi, że biuro
kracja, w której szkole na nieszczęście wycho
wani byliśmy wszyscy ze starszej generacji, że 
ta  biurokracja w Wydziale doszła do kwint- 
essencji.

Czy teraz jest ta  praktyka nie wiem, bom 
się nie rozpatrywał w tej sprawie, ale wiem, że 
do niedawna tak było, wiem, że Departam enta 
korespondowały ze sobą per notam, za numerem, 
protokołem, exhibitem i t. d. (P. P ie trusk i: nie) 
bo na prędce trudno mi wyliczyć całą nomen
klaturę jak się to wszystko technicznie nazywa.

Numeromanja doszła do tego stopnia, że 
jeżeli interpelowany był członek Wydziału k ra
jowego o postęp lub stan spraw, to powołał się 
na to, iż cyfra eksbibitów dochodzi do tylu a tylu 
dziesiątków tysięcy i to miało stanowić dowód 
wydatnej działalności Wydziału krajowego. Dziś 
sądzić o tem nie mogę, być może, że jest zwrot 
ku lepszemu, w każdym jednak razie pragnął
bym, ażeby był.

Słyszę głosy, że uproszczenia Die są mo
żliwe. lecz mimo zaprzeczeń obstawać muszę
przy twierdzeniu wręcz przeciwnem. Sam biorę 
udział w trudnej i dosyć skomplikowanej admi 
nistracyjnej służbie, wiem zatem z praktyki, jak 
się sprawy załatwiają i załatwiać powinny. Cała 
n. p. korespondencja z Wydziałami powiatowymi 
może być uproszczoną do najpojedyńczszych 
rozmiarów. Proste zapytanie na druku z dwóch 
oddziałów się składającym, z których jeden za
wiera miejsce na zapytanie, zaś drugi na odpo
wiedź, ułatwi całą manipulacją, odcięta połowa 
z zapytaniem zostaje w aktach powiatowych, 
druga z odpowiedzią przesłana Wydziałowi w 
aktach krajowych Uchyli to tę praktykę, że se
kretarz powiatowy wysilać się musi na jakieś
ćwiczenia stylistyczne, i umożliwi odpowiedź 
krótką, jasną, bez rubrum, beż komplimentów 
wstępnych i końcowych, za zachowaniem kopji 
maszynowej, a rzecz będzie w krótszej, lecz ró 
wnież pisemnej drodze załatwiona. Ten sposób 
załatwiania używany w administracjach wielkich 
nietylko prywatnych, ale także i w administra
cjach rządowych innych krajach, okazał się 
zawsze praktycznym i byłby do polecenia i w 
naszym kraju.

W ogóle w całem działaniu Wydziału wo
lałbym widzieć więcej baczenia na rzecz, aniżeli 
na formę, i na załatwianie spraw w ten sposób, 
ażeby tylko formom dawnej tradycji biurokra
tycznej zadosyć się stało. Uprościłoby to mani
pulacją i umniejszyło znacznie koszta, a z p e
wnością uniknęłoby się coraz bardziej okazującą 
się i wypowiadaną potrzebę wzmocnienia sił Wy
działu krajowego.

Specjalnyt.h wniosków nie stawiam, ponie
waż jest to rzeczą Wydziału krajowego zastano
wić się nad całym systemem służby i wykazać 
Sejmowi, czy i o ile dadzą się porobić pewne 
oszczędności, czy to w branży biór rachunko
wych Wydziału krajowego, czy też w bucbalterji, 
czy też w sposobie manipulacji urzędowej, lub w 
innych działach służby. Weźcie panowie inne in
stytucje na przykład, czy to banki czy inne 
przedsiębiorstwa finansowe i przemysłowe, mające 
częstokroć daleko większy obrót pieniężny i da
leko większą ilość specjalnych kontów, jak  je  ma 
Wydział krajowy, a zastanówcie się nad tem, 
ilu tam urzędników jest zatrudnionych, a ilu u nas 
w podobnych branżach. Jeżeliby kto chciał odpo 
wiedzieć, że w służbie krajowej system prakty
kowany w służbie prywatnej zaprowadzić się nie 
da, to jest to twierdzenie przeciw twierdzeniu 
innych praktyków, którzy utrzymują, że przy do
brej woli da się mutatis mutandis zastosować i 
zaprowadzić także i do służby publicznej.

Korespondencja w wielkich bankach i in 
nych większych domach finansowo - handlowych, 
oraz w przedsiębiorstwach przemysłowych z na 
tury rzeczy samej bardzo obszerna, załatwia się 
w zasadzie tego samego dnia, kiedy wpływa list 
lub podanie, z pozostawieniem kopji odpowiedzi 
dla aktów, a to dlatego jest możliwem, ponieważ 
nie przechodzi przez wszystkie formalności, przez 
ten alerabik biurokratyczny, który d z ia ła  -w W y
dziale krajowym i w« wszystkich biórach urzędo
wych według dawnego systemu prowadzonych. 
Sądzę więc, że wprowadzenie podobnych zmian 
dałoby się z łatwością uskutecznić, a może an
kieta w tym celu zwołana mogłaby temu zara
dzić. (P. Pietruski: „Już 5 razy obradowała.")
To można ją  jeszcze G ty raz zaprosić do obra
dowania. (Głosy: I na tych tylko obradach się 
skończy). W  tym dziale rażą mnie zaliczki da 
wane na zbyt długie okresa spłat, bo na lat 10, 
a dawane nie w proporcji do wysokości płacy 
pobieranej przez pojedynczych urzędników, kon 
trahentów tych zaliczek. Pojmuję to bardzo do
brze, że każda instytucja dbać powinna i dbać 
jest obowiązana o dobro urzędników, których 
pracy używa, jednak miarę pod tym względem 
koniecznie zachować należy, a przekroczenia w tej 
mierze, zwłaszcza jeżeliby miały się stać prece
densem i normą dla la t przyszłych, uważam dla 
kraju, dla urzędników zacnych i dla służby za 
szkodliwe. ,

Przechodzę Panowie do rubryki III., do ru 
bryki kosztów leczenia dotyczącej, co do której 
niejednokrotnie byłem wystawiony na zaczepkę i 
zarzuty, na które sumiennie rzecz zbadawszy, 
śmiało twierdzić mogę, że nie zasłużyłem. Za
rzucano mi brak serca, niehumanitaryzm, tw ar
dość wobec cierpiącej ludzkości. Wolno każdemu 
sądzić drugiego podług czynów jego. Ależ P ano
wie, dążąc do zmiany na tem polu, nigdy ani

jednem słowem nie wspomniałem „oszczędzajcie 
na ubogich." Mówiłem tylko: „uregulujcie tę 
sprawę tak, ażeby odpowiadało celowi, ażeby nie 
przenosiła tych sił, któremi dysponuje każdy i 
dysponować będzie mógł kraj nasz. Każdy kto 
zbadał sprawę zdrowotną w kraju naszym, doj
dzie do przekonania, iż koszta te rosną i róść 
muszą. Gdy odbieraliśmy kraj od rządu absolu
tnego koszta te nie dochodziły do 300.000 zł., a 
dziś jakie są cyfry, zbliżają się do 700.000 zł., 
proszę zobaczyć w budżecie. Cyfra ta rość będzie 
i rość musi, bo te zakłady nie są we wszystkiem 
odpowiednio urządzone i nie są dostatecznie z a 
opatrzone w miarę rosnącej potrzeby. Jeżeli się 
zauważy, że w szpitalu lwowskim już teraz jest 
brak miejsca, przyjdzie się do przekonania, że 
ten szpital, jeżeli ma odpowiadać zadaniu swe
mu, czego wymagać ma prawo kraj cały, to mu 
siałby być znacznie rozszerzony. Boć tolerować 
nie można, ażeoy chorzy na ospę leżeli w salach 
bezpośrednio obok innych sal położonych, lub 
żeby chorzy na chorobę zakaźne leżeli obok in 
nych mniej chorych w jeduej i tej samej sali, na 
przykład tyfusowy w jednej sali obok cierpiącego 
n. p. na piersiową chorobę lub ażeby ten, który 
płaci za II. klasę, był zarówno z ubogim niepła- 
cącym pomieszczony w III. klasie i traktowany 
w sposób, ani stanowi, ani przyzwyczajeniom jego 
nieodpowiedni, a to wszystko niestety częstokroć 
musi się praktykować dla braku miejsca. Ażeby 
szpital pierwszorzędny w kraju, jakim jest lwow
ski, krajowy i powszechny, nie miał osobnych 
sal, hornhile dictu, dla chorych zakaźnych, jak 
np. szkarlatyna, tyfus, ażeby chorzy ospowi leżeli 
aa  tym samym korytarzu obok innych chorych, 
tak przecież pozostać nie może. Ależ jeżeli się 
temu zechce zaradzić, musi się przyjść do wy
niku, że tak z tej przyczyny jak i z wielu przy
czyn innego rodzaju koszta rosnąć muszą i ro 
snąć będą.

Ależ z tego nie wynika, ażeby rozkład cię
żarów z tego powodu powstających musiał po
zostać na tych samych podstawach jak dziś. 
Wszak nietylko a nas ta sprawa była poruszana, 
zajmowali się nią także i w krajach innych n. p. 
w Czechach. Zwołano tam ankietę i zdaniem jej 
było, że obok innych sposobów można zaradzić 
złemu, jeżeliby się utworzyło okręgi konkuren
cyjne, przyczyniające się do opłaty kosztów od
powiednio do tego ile według potrzeb powiatu 
lub miasta, gdzie się szpitale znajdują, na nie 
wypadnie. Przez stworzenie takich okręgów kon
kurencyjnych i przez rozkład pewnej części ko
sztów na kontrybuentów w miarę danej możności 
korzystania ze szpitali zdaje mi się, zapobiegło
by się wielu nadużyciom i właśnie zasada libe
ralna znalazłaby swoje zastosowanie, bo do tych 
kosztow przyczyniałyby się w daleko mniejszej 
mierze wszystkie te gminy ubogie, a od centrów 
Kraju oddalone które nigdy, lub rzadko kiedy 
z dobrodziejstwa szpitali korzystać są w stanie, 
a jak  dziś, jeśli się nie mylę, już po 7 krajcarów 
od każdego reńskiego podatku do kosztów szpi
talnych się przyczyniać muszą. Owóż zdaniem 
mo]em zwołanej takiej ankiecie, łub też rzeczo
znawcom ad hoc wypadałoby tę sprawę podać do 
zbadania i zastanowienia się nad tem, czy taki 
rozkład na okręgi konkurencyjne lub inny spo
sób słuszniejszego rozkładu ciężaru tego prze- 
prowadzićby się nie dał. Nie będzie to ze szkodą 
dla zdrowotności publicznej, nie będzie to ze 
szkodą dla ubogich, ale będzie tem, do czego 
dążyć należy, ażeby każdy tylko w miarę tego
p o n o s i ł  c iężary^  o il© do  te g o  w e d łu g  z a s a d  s łu -
szności obowiązanym być może, ażeby mniej byli 
dotknięci ci, którzy z tego dobrodziejstwa nigdy, 
albo nadzwyczajnie rzadko korzystają. W tym 
też kierunku także pozwolę sobie postawić odpo
wiedni wniosek.

Przechodząc do rubryki VII, traktującej o 
teatrze, a mianowicie o teatrze lwowskim. Jak 
przeczytałem (pobieżnie wprawdzie, bo dopiero 
dziś dostałem do rąk to sprawozdanie komisji 
budżetowej) zdawało mi się, że komisja dojdzie 
do wręcz przeciwnych wniosków jak  te, które 
stawia t. j. że oprócz tej subwencji 4.200 zł. tej, 
do której kraj stale jest obowiązany, że żadnej 
innej subwencji dawać nie poleci. Za pozwole
niem Dostojnego Marszałka pozwolę sobie prze
czytać ten ustęp sprawozdania który b rzm i: 
(czyta).

„Patrząc na działalność obecnej Dyrekcji 
teatru w tym dziale, można mieć uzasadnioną na
dzieję, iż to, co jeszcze stanowi wielce ujemną 
stronę obecnie, a mianowicie brak umiejętnie u 
łożonego repertoaru, brak odpowiedniego i choćby 
w przybliżeniu jednostajnego stosunku między po
jedynczymi działami przedstawień teatralnych,w i
doczna a rażąca przypadkowość w ustanowieniu 
repertoaru, w ciągu roku bieżącego — usuniętem 
zostanie."

Ależ. moi Panowie, zupełnie te same zarzu
ty, już nie wiem od wielu lat, ciągle się powta
rzają w sprawozdaniach komisji. Zawisłem się

czyniło w latach poprzednich wypłacanie subwen
cji od zdania komitetu, postanawiano, że dopiero 
jeżeli taki komitet wyda opinją, że na tem polu 
zmiana zaszła ku lepszemu, że dopiero wtenczas 
subwencja będzie wypłacana. To nic nie skutko
wało, bez względu na niedotrzymanie warunków 
bez względu na niekorzystną opinją komitetu 
znawców ciągle się ta  subwencja Wypłacała, a 
zapewne i w tym roku, czy braki zostaną usu
nięte, czy nie, subwencja także wypłaconą będzie. 
Jeszcze bardziej jest rażący ustęp co do opery. 
Nie będę odczytywać go, aby nie nużyć Wyso
kiej Izby.

Moi Panowie, za la t  młodych, przypominam 
sobie, me było możniejszej, nie powiem możniej
szej, ale chociażby zamożnej familji, mieszkają
cej we Lwowie, któraby się nie starała mieć 
swojej loży. Rywalizowali i wydzierali sobie abo
nament tych lóż mieszkańcy Lwowa, jak u nas 
powszechnie mówią, ze szlachty, jakoteż i boga
ci mieszczanie. Dziś moi Panowie, pytam się, 
kto z patrycjuszów lwowskich ma lożę ?' kto z 
mieszkańców obywateli Lwowa ma lożę ? a od
powiedź zdaje mi się będzie krótka: nikt, lub
prawie nikt. Czyż wobec takiej obojętości, kraj 
jedynie ma ponosić koszta teatru?

Czy tea tr na innem polu, do którego jest 
powołany, spełnia swe zadanie? nie śmiem w bar
dzo stanowczy sposób zaprzeczać. Mnie się zdaje, 
że ani inicjatywa ze strony dyrekcji teatru pod 
względem zachęcania autorów dramatycznych nie 
wychodzi, ani tak znakomitych aktorów scena 
lwowska dzisiejsza nie wykształciła, -an i też pod 
względem rozwoju języka i wpływu na obyczaje 
bardzo wielkie zasługi j ej  przypisane być nie 
mogą Owóż moi panowie, ciągle zagrażamy od
mową subwencji i wytykamy usterki, a mimo to 
subwencję dajemy; uważam to za błąd, bo za 
zachętę dla dyrekcji, ażeby nie miała powodu 
zejść ze złej drogi, żeby złego nie naprawiała 
i nie stara ła  się o własnych stać siłach, mając 
i bez własnej zasługi swój byt zapewniony. Po
dobno to, co mówię, nietylko w tej Wys. Izbie, 
ale także i w Radzie miejskiej lwowskiej było 
poruszone, chociaż może z innego stanowiska, 
w każdym razie tak dobrze nie jest, jak  tego 
wymagać należałoby.

Nie chcę pod tym względem stawiać wnio
sku, bo wiem, że ostatecznie do rezultatu bym 
nie doszedł, jednak przeciw subwencji dla teatru  
lwowskiego i opery glosować będę, bo wszelką 
subwencję na tem polu uważam jako całkiem 
chybioną i do celu nie prowadzącą, tak długo, 
dopóki z jednej strony publiczność się nie po
czuje do obowiązku wspierania sceny przez stałe 
uczęszczanie do teatru  i jak z drugiej strony 
dyrekcja nie udowodni, że wykazane usterki sku
tecznie uchylić się stara.

To samo co do teatru, w pewnym stopniu 
można zastosować do subweucyj dawanych na 
kształcenie się w śpiewie.

Moi Panow ie! Kto ma talent prawdziwy, 
ten rozwinie go bez subwencji krajowej. Za tym 
talentem jest takie poszukiwanie, że gdziekolwiek 
ten talent się objawi, zaraz z góry znajdzie się 
teatr lub przedsiębiorca, który mu pomoże, by 
się mógł rozwinąć, a subwencja krajowa dopro
wadza do tego, że talent wykształciwszy się na
szym kosztem, czy to z warunkiem, żeby potem 
w kraju ta sztuka była wykonywana, czy bez te
go warunku, nigdy a przynajmniej rzadko tó wy
pełnia.

Prawdziwy talent szuka umieszczenia na 
ozerokiem świecie, boć tam znajduje wynagrodze
nie, Jakiego w kraju dać mu nie możemy, a my 
go słyszymy chyba wtenczas, kiedy już gdziein
dziej nie może znaleźć zajęcia lub pomiesz
czenia.

Nie chcąc dłużej trudzić Wysokiej Izby mo- 
jem przemówieniem, kończę,’że kraj oczekuje od 
nas koniecznie pomocy i rady, by raz położyć 
kres coraz więcej wzrastającym ciężarom Przy
szło już bowiem do tego, że za każdym razem, 
kiedy się Sejm ma zebrać, to powiem śmiało, że 
kraj oczekuje niejako z trwogą tej chwili w oba
wie, co za ciężary na niego spadną i przyszło 
już do tego, że kiedy podatki rządowe się wzma
gają, to na pozór cieszyćby się wypadało, boć 
tylko wtenczas twierdzić możemy, że dodatki k ra 
jowe się nie powiększają pozornie, bo oparte na 
opłacanym zwiększonym podatku państwowym —• 
okazują tę sarnę cyfrę dodatku w centach, 
choć w rzeczywistości opłata co roku staje się 
wyższą.
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Mianowania. C. k Rada szkolna krajowa za
mianowała tymczasowego nauczyciela, Stanisława Ito- 
soła, w Starym Sączu, rzeczywistym nauczycielem 
kierującym Bzkoły etatowej w Starym Sączu; tymcza
sowego nauczyciela, Aleksandra Brodzińskiego, w Bo-

Ustawa buclownicza
dla znaczniejszych miejscowości

we d ł u g  t e k s t u  u c h w a l o n e g o  p r z e z  Sej m)  

(Dokończenie).

ROZDZIAŁ IV.
Władze wykonawcze.

§.73. Z w i e r z c h n o ś ć  g m i n n a .  Zwierzch
ność gminna czuwa nad przestrzeganiem przepi
sów tej ustawy.

Zwierzchność gminna daje pozwolenie na 
budowę (konsens) i przestrzega, ażeby:

a) nie budowano bez uzyskania prawomo
cnego konsensu;

b) zachowano linję regulacyjną i poziom;
c) ściśle stosowano się do zatwierdzonego 

planu budowy,
d) do wykonania budowy używano osób 

upoważnionych w myśl §. 21 i
e) tylko dobrego, trwałego m aterjału.
Przy spostrzeżeniu uchybień winna Zwierzch

ność gminna w wypadkach pod a), b) i c) wy
mienionych, wstrzymać dalszą budowę, w wypad
ku pod d) usunąć nieupoważnionego wykonawcę 
od dalszej budowy, a w wypadku pod e) zarzą
dzić uprzątnienie z placu budowy m aterjału za 
nieodpowiedni uznanego.

Od rozporządzeń Zwierzchności gminnej mo
żna na ręce naczelnika gminy wnosić rekurs do 
Rady gminnej w nieprzekraczalnym terminie dni 
14 po doręczeniu lub ogłoszeniu rozporządzenia, 
z wyjątkiem wypadków przewidzianych w §. 3 
niniejszej ustawy.

Rekurs od zarządzenia, wstrzymującego bu
dowę rozpoczętą, nie ma mocy odraczającej.

§. 74. R a d a  g m i n n a .  Rada gminna zała
twia następujące sprawy:

a) rozstrzyga rekursy wniesione od rozpo
rządzeń Zwierzchności gm innej;

b) zarządza sporządzenie ogólnego planu 
miasta, zatwierdza go i czuwa nad jego perjody- 
cznem uzupełnieniem przez Zwierzchność gminną;

c) uchwala plany budynków, przeznaczonych 
na cele gminy lub zakładów gminnych;

d) zatwierdza plany podziału znaczniejszych 
obszarów na parcele budowlane (§. 18);

e) zatwierdza plan regulacyjny przy odbu
dowaniu zniszczonych części miasta (§. 19);

f) oznacza części obszaru miejskiego, w k tó 
rych tylko m aterjał ogniotrwały do budowy uży
tym być może (§. 24);

g) postanawia z zastrzeżeniem zatwierdze
nia przez Radę powiatową, że w następującym 
przeciągu lat 10 prywatne budynki parterowe i 
prywatne budynki piątrowe, nieprzypierające bez
pośrednio do ulicy lub placu publicznego, na ca
łym obszarze gminy mogą być stawiane z m ate
rjału  nieogaiotrwałego (§. 24);

b) uchwala w sprawie wyjątkowego uwol
nienia gminy miejskiej od obowiązku pokrywania 
dachów ogniotrwałym m aterjałem (§ 47);

i) wydaje obowiązujące przepisy o systemie 
kanalizacji (§. 52);

k) oznacza okręg miasta, w którym tylko 
piątrowe domy stawiać wolno i daje wyjątkowe 
pozwolenie na stawianie domu parterowego w tym 
okręgu (§. 57);

1) oznacza wysokość taksy dla znawców na 
oględziny nowo wybudowanych domów (§. G8).

Rekurs w sprawach budowniczych wniesio
ny do Rady gminnej, winna gmina załatwić me
rytorycznie najdalej do czterech tygodni od dnia 
podania. Po upływie tego czasu i po bezskute
cznym upływie te rm in u , naznaczonego Radzie 
gminnej przez Wydział powiatowy do rozstrzy

gnięcia rekursu, ma Zwierzchność gminna przed
łożyć akta Wydziałowi powiatowemu, który wyda 
orzeczenie tak, jak gdyby po przystąpieniu Rady 
gminnej do orzeczenia Zwierzchności do niego 
rekurs został wniesiony.

Uchwały Rady gminnej w sprawach tu pod
b), c), d), e), f), i), k) określonych, winny być 
w obrębie gminy ogkdszone. Od tych uchwał wol
no stronom interesowanym wnieść za pośredni
ctwem Zwierzchności gminnej rekurs do Wydzia
łu powiatowego w ciągu dni 30 od ich ogło 
szenia.

Do rekursu od uchwały Rady gminnej w 
sprawach tu  pod a) wymienionych, służy termin 
dni 14 od doręczenia tej uchwały, ten rekurs 
również wnosić należy przez Zwierzchność gminną.

§.75. W y d z i a ł  p o w i a t o w y .  Wydział po
wiatowy załatwia rekursy przeciw uchwałom Rady 
gminnej.

§ . 7 6  W y d z i a ł  k r a j o w y .  Wydział k ra 
jowy załatwia jako ostateczna instancja rekursy 
przeciw orzeczeniom Wydziału powiatowego i R a
dy powiatowej.

Rekurs ma być wniesiony za pośrednictwem 
Wydziału powiatowego w nieprzekraczalnym te r 
minie dni 14 od doręczenia orzeczenia.

§• 77.  W ł a d z e  p o l i t y c z n e .  Prawa za
strzeżone władzom politycznym postanowieniami 
§§. 104, 105, 106 i 107 ustawy gminnej z dnia 
12 sierpnia 186G Nr. 19 Dz. u. kr. pozostają nie
naruszone.

ROZDZIAŁ V,
Postanoioienia karne.

§. 78. P r z e k r o c z e n i a  o b j ę t e  u s t a 
w ą  k a r n ą .  Przekroczenia przepisów budowni
czych objęte ustawą karną, będą dochodzone 
i karane przez właściwe sądy.

§. 79. I n n e  p r z e k r o c z e n i a .  Co do 
innych przekroczeń przepisów zawartych w tej

ustawie służy prawo karania naczelnikowi gminy 
z dwoma asesorami. Przekroczenia te będą k a
rane stosownie do stopnia winy i do wynikającego 
z niej niebezpieczeństwa publicznego grzywną od 
5 do 100 zł. w. a., a w razie niemożności ui 
szczenią kary pieniężnej aresztem od 24 godzin 
do 20 dni.

§. 80. R e k u r s y  p r z e c i w  o r z e c z e 
n i o m  k a r n y m .  Rekursy przeciw orzeczeniom 
karnym, wydanym w myśl §. 79. mają być w ter
minie dni 14 po doręczeniu lub ogłoszeniu wno
szone do c. k. Starostwa za pośrednictwem 
Zwierzchności gminnej.

§. 81. B u d o w y  w y k o n a n e  b e z  k o n 
s e n s u  ł u b  w b r e w  k o n s e n s o w i .  Jeżeli bu
dowa została całkiem lub częściowo wykonaną 
bez konsensu lub wbrew zatwierdzonemu planowi, 
winna Zwierzchność gminna, niezależnie od na
tychmiastowego wstrzymania budowy (§. 73) wy
dać orzeczenie, czyli i o ile wykonana budowa 
może być pozostawioną, czyli też ma być zmie
nioną, lub zupełnie zniesioną.

Przeciw orzeczeniu Zwierzchności gminnej 
służy zwykła droga rekursu wszystkim stronom 
interesowanym.

Niezależnie od tego może nastąpić ukaranie 
winnego, w myśl §§. 78 i 79.

§. 82. W y k o n a n i e  p r a w o m o c n y c h  
p o l e c e ń .  Jeżeli właściciel budynków pomimo 
nałożenia kary za niedotrzymanie pierwszego 
terminu, nie dopełni w drugim przez Zwierzch
ność gminną oznaczonym terminie prawomocnego 
polecenia władz powołanych do wykonania tej 
ustawy, Zwierzchność gminna wykona to polece
nie na jego koszt i stratę.

ROZDZIAŁ VI.

Postanowienia co do obszarów dworskich.
§ .8 3 . Z a s a d n i c z e  p o s t a n o w i e n i e .  

Budowle na gruntach obszaru dworskiego położo

ne, pośród zabudowań gmin, w których ni
niejsza ustawa obowiązuje, podlegają również 
postanowieniom niniejszej ustawy.

§. 84. Z w i e r z c h n o ś ć  g m i n n a  i R a d a  
gmi nna .  Wykonywanie wszystkich czynności po
licji budowniczej na tych częściach obszaru 
dworskiego, które leżą w pośród zabudowań 
gminy, należy do zakresu działania Zwierzchności 
gminnej i Rady gminnej.

Co do karczem i szynkowni, w których sto
sownie do postanowienia §• 7 ustawy o obszarach 
dworskich z dnia 12. Maja 1866 nr. Nr. 20 Dz. 
u. kr. sprawowanie policji miejscowej należy do 
gminy, tudzież co do stajni, szop i tym podo
bnych zabudowań należących do karczem lub 
szynkowni tego rodzaju, należy również wykona
nie przepisów niniejszej ustawy w całej pełni do 
Zwierzchności, względnie do Rady gminnej.

Nadto, jeżeli budynek na obszarze dwor
skim stawiany, łączy się bezpośrednio z zabudo
waniami na terytorjum gminy lub od tego zabu
dowania mniej aniżeli o 30 m. jest oddalony, ma 
prawo odnośna Zwierzchność gminy żądać, ażeby 
budowa zastosowaną została do postanowień ni
niejszej ustawy.

Żądanie to ma być przedłożone wydziałowi 
Rady powiatowej, który rzecz bada i rozstrzyga 
sprawę rozpoczętej budowy.

§ .8 5 . P r z e ł o ż o n y  o b s z a r u  d w o r 
s k i ego .  Na tych częściach obszaru dworskiego, 
które nie należą do zakresu działania gminy 
według §. 84 wypełnia przełożony obszaru dwor
skiego zakres działania Zwierzchności gminnej 
i Rady gminnej z wyjątkiem władzy karania w 
§. 79 określonej, która przysługiwać ma c. k.
Starostwu.
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leaławia, rzeczywistym nauczycielem kierującym szko
ły etatowej w Bolesławiu.

D o Rady powiatowej chrzanowskiej, przy 
wyborze uzupełniającym z grupy gmin Wiejskich, wy
brany został ks. proboszcz Walenty Pawlikowski z 
Jawurznia; zaś z grupy połączonych gmin miejskich 
p. Salamon Seifman, członek Rady gminnej chrza
nowskiej i właściciel realności.

JE, p. Minister oświaty wyznaczył z fundu
szów państwowych kwotę 5000 zł., jako subwencję 
dla istniejących obecnie w Galicji szkól przemysło
wych na rok bieżący.

Z kolei Karola Ludwika donoszą, że z d. 
25 stycznia b. r. został ruch wszelkich pociągów na 
kolei lokalnej Jarosławsko Sokalskiej otwartym.

kju tego dnia odbywać' się będzie ruch wszel
kich oociągów na wszystkich linjach kolei Karola 
Ludwika z wyjątkiem przestrzeni między Krasnem 
a Podwołoczyskami.

ł  Karoc hr Czarnecki zmarł w Krakowie 
24 b. m. w sędziwym wieku. Potomek znakomitego 
rodu przebył on większą część swego życia w do
brach Bwych w Wielkopolsce. Żywot swój religijny 
zamyślał zmarły zakończyć u grobu Chrystusa Pana, 
udał się tedy przed laty kilkunastu do Ziemi świętej 
i tam poczynił wszelkie kroki do stałego osiedlenia 
się. W tern głos konającego a ukochanego brata za
wezwał go do jego łoża. Hr. Karol Czarnecki przybył 

do kraju, spędził dni kilka przy bracie i złamany 
żu,ieir po jego utracie, pozostał już stale w Krako
wie. W ostatnich swych latach starał się zmarły 
wszelkiemi siłami umniejszyć nędzę ubogich rouzin, 
których łzy i błogosławieństwa towarzyszą mu w 
ostatniej podróży.

"f Leon Orzechowski, profesor III. gimna
zjum w Krakowie, zma.ł tamże wczoraj w 59 roku 
życia.

Ś. p prof. Orzechowski urodził się w Korczy- 
u-e. w powiecie krośnieńskim, d. 2 kwietnia 1829 r 
Nauki kończył w gimnazjum przemyskiem, poteiu 
w Uniwersytetach lwowskim i Jagiellońskim. W tym 
ostatnim uzyskai kwalifikację na prolesora języków 
oLarożytnych, tudzież polskiego i niemieckiego. Dnia 
20 października 1853 r. wstąpił do służby nauczy
cielskiej w gimnazjum św. Anny w Krakowie. Na
stępnie od r. 1872 uczył w Rzeszowie, a od r. 1877 

e? przerwy w Krakowie w wyższej szKole lealnej,
' gimnazjom św. Jacka, wreszcie w gimnazjum III.

śmitrć jego niespodziewana wywołała żal po
wszechny, gdyż zmarły cieszył się ogólną sympatją 
koiegów miłością gorącą uczniów i ogólnem poważa
niem. Niedawno temu udzielał ś. p. Orzechowski 
jeszcze nauki w szkole, kilka dni cierpień sercowych 
wystarczyło, aby przeciąć-pasmo tego pięknego ży
wota. Cześć pamięci zacnego obywatela i pedagoga!

Nekroloja. Stanisłam Mazankiewicz, majster 
ślusarski, zmarł we Lwowie, przeżywszy lat 35.

Pogrzeb ś. p. Bogusław a Longchampsa
S począł się wczoraj o g. 3. po południu. W rynku 
przed mieszkaniem zmarli go zgromadziły się tiumy 
Publiczności a zarazem ustawiły się deputaeje ma
jące wziąć udział w żałobnym kondukcie. Na czele 
urszaku pogrzebowego postępowała muzyka „Har- 
^onji* przygrywając żałobne pieśnie, za nią straż 
°gniowa, członkowie towarzystw „Gwiazda11 i „Skała11, 
cechy rzemieślnicze, nakoniec zaś Siostry miłosier
dzia. Kondukt prowadziło Kilku ks. kanoników i miej
scowych proboszczów w asystencji zakonu 00. Ber
nardynów i Dominikanuw.

Według życzenia zmartego karawan ciągnęły 
tylko dwa konie, trumny zaś nie okrywały wieńce, 
gdyż 6. p. Bogusław żądał, by pieniądze za wieńce 
złożono na weteianów z r. 1831.

ża trumną postępowała strapiona wdowa zmar
łego, reprezentacja m. Lwowa z p. Mochnackim na 
czele, kilku druhów z r 1831, kilkunastu posłów na 
Stjm krajowy, profesorowie uniwersytetu, urzędnicy 
Wydziału krajowego i tłumy publiczności.

O g. 4. stanął pochód na cmentarzu łyczakow
skim, gdzie przy odgłosie „Tysiąc Walecznych" spu 
azczono zwłoki do grobu. Nad otwartą mogiłą prze
mówił pierwszy ks. Siemieński, który w przemowie 
swojej podniósł znakomite zasługi zmarłego, imie
niem komitetu opieki nad weteranami z r. 1831 
przemawiał dr. Goldman podnosząc zasługi ś. p. 
Longchampsa jako obywatela i człowieka. Dr. Grze
gorz Ziembicki (syn) przemówił im. towarzystwa le- 
karzy> którego zmarły był długoletnim prezesem, zaś 
imieniem mtodzieży akademickiej przemówił prezes 
czytelni p, Brej ter wyrażając żal z powodu straty 

uego szermierza za sprawę ojczystą.
Walne zgromadzenie członków korpusu we- 

eranów wojskowych we Lwowie, odbędzie się d. 19
n ego o g. 2 po południu, w wielkiej sali ratu

szowej. ’
Otrzymaliśmy następujące pismo : „Dziennik 

Polsfa w kronice Nr. 13 z dnia 13. Stycznia b. r. 
umieścił pod tytułem „karygodna nieuwaga" list ja
kiegoś niby spokojnego” Kasina, który przyznając słu
szność Dziennikowi, le  gniewa się na stryjsbą na
rodową torhowlę, za sprzedawanie przez mą cygar
niczek opatrzonych wizerunkiem cara, donosi, że w 
Krakowie tysiącami rozsprzedają po Galicji książki 
do modlenia za cara. „ako dowód cytuje książkę 
P- t. „Bóg mój i wszystko moje", w której na stro- 

e 129 uia się znajdować modlitwa następująca: 
„Królu nieśmiertelnych (sic) wieków I Wejrzyj na słu
gę Twego monarchę naszego, Aleksandra III i t. d.“ 

' eważ rękopis tej książki istotn.e, jak w powyż- 
Bzem doniesieniu podano, miałem w cenzurze i jako 
nie zawie: ająoy nic przeciwnego nauce kościoła, za 
godny di uku uzuałem, wskutek czego też J F. X. Bi
skup udzielić raczył admissji, czułem się przeto w 
obowiązku prosić redakcję Dziennika Polskiego, a 
gdy to niewystarczyło, żadać na mocy §. 19. nstawy 

-prasowej z 17 grudnia 18G2, umieszczenia mojego 
sprostowania. Sądziłem w prostocie mojej, że jeżeli 
spokojnemu niby a niepokojącemu drugich Rusinowi 
pozwoliła Redakcja Dziennika Polskiego nietylko 
mnie aie i Biskupa napaść, to mi nie odmówi obro
ny i wyjaśnienia i umieści je w całości, zwłaszcza, 
ie zacytowany §. ustawy prasowej wyraźnie to naka
zuje. Gd,, atoli redakcja Dziennika Polskiego nie 
raczy a uczynić zadość mojemu wezwaniu i w nume- 
rze ostatnim umieściła zamiast mojego swoje sprosto- 
. .n.t, k. ,re jest niedostateeznem, ośmielam się pio 
sić Szanuwną Rtaakcję o łaokawe umieszczenie krót
kiego tej prawy wyjaśnienia.

W lietopadzif 1882 r. p. 4dam Morawski dał 
m io cenzury rękopis kńązki do modlenia, w któ
rym między innemi znakowała się modlitwa za mo
narcho, rozpoczynająca się tak: „Króla nieśmiertelny 
Wieków 1 wejrzyj na sługę Twego N. N. Monarchy 
nam obecnie .anującegc i t. d.“ Nie wymienione za
tem w niej na*et imię naszego najmiiośeiwszego Ce
sarza, lem mniej Aleksandra III. Taną ogólną mo
dlitwę, nie zawiei ającą i w dalszem brzmieniu nic 
Przeciwnego nauce Kościoła aprobowałem, tę a nie 
inną znajduję na str. 129 diukowanego egzemplarza 
rzeczonej książki, który mam u siebie. Zdziwiony 
rozeto, zkąd aż tysiące tej książki z modlitwą za 
^bra znalazły aię w Galicji, nie przypuszczając, żeoy 
donoszący o tem „Rusm spokojny, zdający się na 
Wolę P. Boga," miał kłamać, interpelowałem wydawcę 
V J M Himmelblaua, któremu po odebraniu z cen- 

’ 0 A. Morawski rękopis ów sprzedał — otóż 
P- Himmelblau jawnie i otwarcie przy maje, że to on 
amowolnie przed kilku miesiącami w pewnej ilości

egzemplarzy przeznaczonych do Królestwa Polskiego, 
przez wzgląd na tamtejszą rząuową cenzurę, która 
tego jako conditio Sine qua non żąda, imię cara 
wydrukować kazał, twierdząc nadto, że wydawcy w 
ogóle z cenzurą rządową rosyjską w ten sposób się 
liczą, ho muszą.

W obec tego, najzupełniej z prawdą zgodnego 
przedstawienia, śmiem zapytać każdego bezstronnego: 
czy tu w tym wypadku można zarzucać „karygodną 
nieuwagę" cenzurze duchownej? : czy władza du
chowna ma możność zapobieżenia podobnym mani
pulacjom wydawców? chyba nie aprobując ani jednej 
książki, co przecież jest niewykonalnem.

K raków, 24 stycznia 1888. X . J . Sobierajshi.
Towarzystwo „Rodzina". W niedzielę w 

sali kasyna miejski go pod przew odnictw em  p. B. 
M ikulińskiego odbyło się walne zgrom adzenie o d 
działu lwowskiego Tow arzystw a wzajemnej pomocy 
„R odzina".

Ze sprawozdania z czynności zarządu oddziało
wego, które walne zgromadzenie do zatwierdzającej 
przyjęło wiadomości wykazano, że 111 członków rze 
czywistych od początku należenia do „Rodziny" po 
koniec r. 1887 złożyło kwotę 3.412 zl 2G ct., a 42 
członków wspierających 585 zl. 40 ct., czyli ogółem 
3.997 zł. GG ct. Wykazano również, że 19 członków 
rzeczywistych nabyło już prawa do stałej emerytury.

Z zatwierdzonych rachunków na rok 1887 oka
zuje się, że w roku tym było 1.768 zł. 22 ct. przy
chodu, a 430 zł. rozchodu.

Na wniosek p. Wicherka, wyraziło walne zgro
madzenie p. Bolesławowi Mikulińskiemu dotychczaso
wemu zastępcy prezesa za jego troskliwość o dobro 
towarzystwa „Rodziny" przez powstanie jeanogłośne 
podziękowanie, poczem wybrano go przez aklamację 
jednogłośnie prezesem oddziału „Rodziny".

Następnie przystąpiono do wyboru całego za
rządu odJziałowggo i jednogłośnie wybrano: p. Jana 
Lisowskiego zastępcą prezesa, p. Franciszka Stadni 
kiego sekretarzem, pp. Wilhelm Flaczyńskiego i Kon
stantego Gawlikowskiego członkami wydziału, zaś pp. 
Józefa Domrazeka, Stefana Niernojowskiego i Karola 
Smutnego członkami komisji rewizyjnej.

Do tych słów sprawozdania dodać musimy od 
siebie krótką uwagę. „Rodzina" jest towarzystwem 
emerytalnem. Wstępować może do niego każdy ma
jący najmniej 20 a najwięcej 50 lat życia, przez 
pewien szereg lat opłaca wkładki, a potem, na sta
rość lub na wypadek nieudolności do pracy ma dosta
wać od Towarzystwa (przynajmniej mu ono obiecuje 
w statucie) stałą emeryturę aż do śmierci. Owóż 
wiemy z doświadczenia, że jeżeli kiedykolwiek, to 
już przedewszystkiem w XIX stuleciu żadnym obie
tnicom wierzyć nie można. W ostatnich paru latach 
okazało się, że istuieje w Austrji kilkanaście takich 
Towarzystw obiecujących emeryturę, której one je 
dnak nie byłyby absolutnie w stanie wypłacać, gdyby 
na serjo do takiej wypłaty były zmuszone. Istniały 
więc te Towaizystwa dopóty tylko, dopóki należeli 
do niego członkowie niepotrzebujący emerytury; jak 
przyszło do spełnienia obietnicy, nastąpił krach ■ 
całe Towarzystwo okazało się szwindlem. Nie powia
damy wcale, żeby miało się to powtórzyć z „Rodzi
ną", bo nie wiemy zupełnie, czy jej rachunek emery
talny jest oparty na naukowej podstawie, czy też 
tylko obliczony na przynętę publiczności. Z tern 
wszystkiem bylibyśmy bardzo radzi, aby Towarzystwo 
„Rodziny" uprosiło fachowych znawców o zbadanie 
bilansu i podstaw, na których oparta jest w niem 
emerytura i rezultat tego badania z podpisami tych 
mężów podato do wiadomości publicznej.

Zaćmienie księżyca. Za trzy dni t. j. 28 
b. m. będą mogli mieszkańcy Europy i Afryki oglą
dać znpelne zaćmienie tai czy księżycowej Ciekawe 
to zjawisko odbędzie się przy nader wysokim stanie 
księżyca i dlatego też będzie ono dokładnie widzial
ne we wszystkich miejscowościach.

Zaćmienie księżyca następuje wówczas, jeżeli 
ziemia przyjdzie w takie położenie pomiędzy słońcem 
a księżycem, iż na ten ostatni pacia cień ziemi. Na
turalnie dziać się to może tylko w czasie pełm księ 
życa. Jakkolwiek cień ziemi jest trzy razy większy 
od powierzchni księżyca, to mimo to w chwili zupeł 
nego zaćmienia, księżyc nie staje się zupełnie cie 
mnym- Gdy cień ziemi pada tylko na część tarczy 
księżyca to wówczas na podstawie kontrastu wydaje 
się nam część nie oświetlona zupełnie ciemną, i do
piero w czasie zupełnego zaćmienia poznać możemy, 
ż» księżyc zamiast stać się kompletnie niewidzialnym, 
błyszczy na ile niebios jako czerwono-nuedziana kula. 
Wprawdzie blask jego jest rak slaby, iż wszystkie 
gwiazdy przyświecają jak w czasie nocy bezksięży
cowej. Blask ten jest różnej w różnym czasie siły i 
przybiera rozmaite odcienia od jasno różowej do cie- 
mno-czerwo iej barwy. Astronomja notuje tylko dwa 
wypadki, w których tarcza księżycowa była zupełnie 
ciemna, i niewidzialna.

Pow ód, dlaczego księżyc zał rzym uje pew ien od
blask , lezy w naszej atm osferze, k tó ra  posiada tę w ła
ściwość, iż odbija  śo la tło  gwiazd w ten Bposób, że 
gw iazdy w ydają się nam wyżej położone ja k  są w rz e 
czywistości. Zjaw isko to  nazywa fizyka refrakcją  
W bliskości horyconiu  re frakc ja  je s t na js iln ie jszą  i 
różn ica s tanu  widzianego z faktycznym  wynosi 'A  s to 
pnia, ta k  że gdy dolna część księżyca, k tórego ś r e 
dnica wynosi y 2 stopnia do tyka tylko w idnokręgu, to  
księżyc de facto zanurzył się już zupełnie. W sku 
tek  te j w łaściwości a tm osfery  ziem skiej, dochodzą 
także księżyca  i te  prom ienie słoneczne, k tó re  przez 
naszę atm osferę przechodzą. W drodze jednak  a b so r
bują się najw ażniejsze i najjaśniejsze części światła i 
tarczy słonecznej dochodzą tylno prom ienie czerwong 
i one to pow odują czerwony blask  księżyca w czasie 
zaćmienia.

Dnia 28 stycznia rozpocznie się zaćmienie o g. 
11 m. 6 wieczór według zegaru lwowskiego, o g. 12 
m. G w nocy zaczyna się znpełne zaćmienie, które 
trwać będzie do godz. 1 m. 45 po północy, od tej 
chwili księżyc pocznie wychodzić z cienia ziemi i o 
godz. 2 min. 46 po północy będzie całkowicie wi
dzialny.

Z  Berlina donoszą, że na posiedzienlu z dnia 
17. b. m wybrano do koła polskiego na sejmie pru
skim prezesem posła Władysława Wierzbińskiego, 
a gdy tenże wyboru nie przyjął, posła Ignacego Za
krzewskiego. Wiceprezesem obrano członka izby pa
nów Ludwika Śląskiego. Sekretarzami ks. kanonika 
Neubauera i Józefa Grabskiego. Do komisji parla
mentarnej wybrano ks. dr. Stablewskiego i Wł. 
Wierzbińskiego. Prezes Kola z urzędu swego na
leży już do tej komisji. Zastępcami są ks. dr. Jaż
dżewski i sęd/ia Motty.

W  znanej sprawie redaktora „Dziennika 
dla wszystkich* którą przed paru dniami szeroko 
opisywał nasz korespondent warszawski, donoszą obe
cnie, że r e d a k to r  odsiedział parę dni w areszcie, a 
gdy otrzymał pieniądze, zapłacił nałożoną nań grzy
wnę pieniężną i został wypuszczony z kozy. „Dzien
nik dla wszystkicha wychodzi znowu jak dawniej.

Z  najwyższego trybunału. W grudniu r. 
1886 syn właściciela dóbr Pleszów zajął na koniczy
nie dworskiej 58 sztuk bydła włościańskiego i kazał 
pędzić je przez wieś ku folwarkowi. Koło domu wój
ta Józefa Gajoeha, gdzie się rozchodzą drogi, wy
padł wielki tłum około 50 ludzi, po większej części 
uzbrojonych w kije, rzucił się na zajęte byało i pa
robków dworskich i odbił je tak, że pan Z. A. wraz

z swoimi parobkami z zajętych 58 sztuk bydła tylko
z jednym zajętym koniem do domu wrócili.

Na rozprawie, która się w skutek lego odbyła 
przed sądem krajowym w Krakowie sąd ten uznał 
Józefa Gajoeha wójta w Pleszowie, zamożnego właścia- 
na, który posiada wierną powagę w okolicy i deko
rację za zasługi swoje około regulowania podaiku
gruntowego, daiej syna tegoż Piotra Gajoeha i jeszcze 
3-ch chłopów winnych zbrodni gwałtu publicznego 
wedle §. 98 a u. k. i skazał na karę ciężkiego więzie
nia w wymiarze 1 go do 3-ech miesięcy. Przeciw te
mu wyrokowi Gajochowie ojciec i syn wnieśli zażale 
nie nieważności do najwyższego trybunału. Na roz
prawie kasacyjnej, która się w poniedziałek przed naj
wyższym trybunałem w tej sprawie odbyła, stanął 
w zastępstwie zażalenia Gajodiów adwokat wiedeński 
Dr. Edmund Korufeld i w wywodach swoich wskazał, 
że zajęcie 58 sztuk bydła przez właściciela dóbr Ple- 
szowa było liieuzasadnionem, że zatem chłopi by li u- 
.poważnieni do odebrania sobie bydła swego choćby 
i gwałtem i że prócz tego owe fakta w których sąd 
krakowski gwałt publ.czny upatruje nie są tego ro
dzaju, aby je za gwałt publiczny uważać można.

Mimo oporu jeneralnej prokuratorji najwyższy 
trybunał zgodnie z wywodami wymienionego obrońcy 
wyrok pierwszej instancji zniósł i nową rozprawę 
przed sądem krakowskim zarządził.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek 2G bm. Na porządku dziennym rekurs Wła
dysława Kempnera w sprawie oarestaurownia desty- 
larai na Cetnerówee; sprawa wynajęcia nbikacyj na 
pomieszczenie oddziału równorzędnego klasy pierwszej 
szkoły żeńskiej imienia Piramowicza, tudzież sprawa 
otwarcia klas równorzędnych przy szkole żeńskiej im. 
św. Anny; konweri-ja długów gminnych (uchwała dru
ga) spr. dr. Marchwicki, i nabycie realności 1. 291% 
na magazyny zapasowe artylerii (uchwała druga).

Na tajnem posiedzeniu prośby o dary z łaski 
na trzechlecie 1888— 1890, obsadzenie posad star
szych komisarzy i komisarzy manipulacyjnych magi
stratu i prośby o przyjęcie do związku gminy.

Niemiecki następca tronu obchodzić bę
dzie w dniu 25-tym b. m. 30 tą rocznicę swojego 
ślubu i z tej okazji w Berlinie utworzył Się komitet, 
celem wysiania księciu Fryderykowi-Wilhelmowi ad 
resu z życzeniami. Dotychczas zebrano już przeszło 
60.000 podpisów na owym adresie. — British Medi- 
cal Journal donosi, że stan zdrowia ks. Fryderyka 
jest zupełnie zadowalnisjący a wszelkie pogłoski o 
powstaniu nowej narośli sa zupełnie bezpodstawne.— 
Jak z San Remo donoszą do Berlina książę następca 
z początkiem maja powróci do swej stolicy, aby wziąć 
udział w zaślubinach swego mmdszego syna ks. Hen
ryka z księżniczką heską Ireną.

Serbja i wystawa paryska. Za czasów mi
nisterstwa Garaszamna uchwalił rząd wziąć oficjalnie 
udział w międzynarodowej wystawie paryskiej w r. 
1889 i w tym celu wysadzona została specjalna ko
misja. Gdy gabinet Garaszanina upadł, a Ristics ujął 
w swe ręce rządy rozwiązał natychmiast tę komisję. 
Wczorajsze depesze przyniosły wiadomość, że komisja 
wystawowa została znowu do życia powołaną.

Zabawa na Wulce. Onegdaj restaurator na 
Wulce postanowił wydać większą zabawę u siebie i 
w tym celu zaprosił liczne grono znajomych i przy
jaciół. — Zabawa przeciągnęła się do późnej nocy. 
Około godziny ] w nocy zapukał ktoś niespodzianie 
ao okien domu. Gospodarz otworzył drzwi, w tej 
chwili grono nieproszonych biesiadników wtargnęło do 
wnętrza pokoju oświadczając, iż chce wziąć udział w 
zabawie. — Innego jednak zdania byli gospodarz ł 
zaproszeni. Grzecznie lecz stanowczo wyprosili przy
byszów za drzwi, którzy na pozór zupełnie spokojnie 
się oddalili. W kilka chwil* potem jednak poczęto 
gwałtownie we drzwi uderzać i gospodarz poznał da
wnych natrętów. Gdy im o twórz \ ć nie chciano wysa
dzili napastnicy drzwi, powyrzucali na dwór wszys
tkich mężczyzn i w towarzystwie kobiet dokończyli 
zabawy. Patrol policyjna położyła kres biesiadzie i 
przyaresztowała wszystkich nieproszonych amatorów.

Żywcem spalony, W Cahors zdarzjł się 
niedawno smutny wypadek. Oto wieśniik Miehardel 
poprowadził 2 synków swoich w pole i oddał im 
nadzór nad owcami. Ponieważ mróz był silny prze
to rozpalił im ogień i oddalił się następnie do do
mu. Tymczasem wiatr ugasił palący się stos drzewa 
a wtedy dzieci zaczęły podsycać ogień słomą znale
zioną w pobliżu. Przy tej czynności zajęły się su 
kuie starszego 8 letuiegochłopca, który w jednej chwili 
przedstawił słup ognisty. 4 letni braciszek rzuci? się 
z płaczem na nieszczęśliwca, ale zamiast udzielić mu 
pomocy, sam padł ofiarą miłości i przywiązania do 
brata Obaj bracia tarzali się po ziemi wołając o po
moc. Na krzyk ich rozpaczliwy przybiegł nareszcie 
niejak. Fryderyk Rongerolles. Przed nim w stra
sznych bolach rzucało się po ziemi 4 letnie dziecko, 
a obok leżał trup zczerniały starszego brata. Fry
deryk zerwa! ubranie z małego, ugasił ogień i przekrył 
biedne dziecko swojemi sukniami. Zaniósł je potem 
do domu rodzicielskiego, gdńe udzielono silnie po 
parzonemu pierwszej pomocy. Maleńki Miehardel, 
choć doznał znacznych obrażeń, njdzie śmierci, któ
rej w tak okropny sposób pnił ofiarą starszy brar 
jego.

Teatr. Dziś „Durand i Durand", farsa w 3 
aktach z francuskiego.

Korespondencja oc Administracji. Pan
J . S tany  — poczta Bojanów. Pyta nas Pan jaki 
jest aares Łowca i Sylw ana? Najprostszy w świę
cie. — Oto tak i: „Do szaa. Redakcji Łowca (lub 
Sylwana) we Lwowie."
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Część ekonomiczna.
—  Choroby stadne. Od dnia 10 do 16 bm.

sprawdzono w kraju z chorób zaraźliwych zwierzęcych: 
Zarazę pyskową i racicową u bydła w Ponikwie 

i Boratynie (pow. brodzki).
Ospę u owiec w Kaczanówee (pow. skałacki).
W powyższym okresie czasu z chorób zaraźli

wych zwierzęcych wygasły:
Zaraza pyskowa i racicowa w Skomoroehach 

(pow. tarnopolski) i w Derzowie (pow. ż» daczowski).
—  W oda chlorkowa przeciw odmrożeniu nóg 

i rąk. — Kupić w aptece 32 gramów chlorku wapna 
smhego i świeżo spreparowanego, wsypać go do por 
celanowcgo lub szklanego moździerza i zwilżyć cokol
wiek zwyczajną zimną wodą. Proszek ten należy ro
zetrzeć czystym tłuczkiem z takiegoż materjału i do 
otrzymanej w ten sposób białawej maści dodać pół 
litra wody, przemieszać wszystko jeszcze raz, prze
cierając tłuczkiem i przecedzić przez grubą białą bi
bułę, wyścielającą wnętrze lejka P0 spłynięciu płynu 
na pozostałe na bibule w lejka nierozpuszezone części 
chlorku zlać znowu po trooba pół litra wody. Po tom 
przemyciu połączyć razem przecedzone płyny i szczel
nie zakorkować.

Użytek zasadza się na codziennem obmywaniu
odmrożonych części ciała w tym płynie. Rano i wie
czorem nalewa go się cokolwiek na miednicę i obciera 
zmaczane w nim członki dopiero po obeschnięciu pły
nu.— Jestto jeden ze skuteczniejszych środków jedno
cześnie leczących i zapobiegających odmrożeniu. Na
leży go używać w początkach odmrożenia, zaraz przy 
ninrwszfim swedzc,n’n. nie czekaiac. aż sie otaia

~  Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rzu. — Kraków 24 stycznia.

Na dzisiejszym targu na Kleparzu, pomimo że 
dowozy były nie wielkie, usposobienie osłabło nieco, 
zwłaszcza co do pszenicy transitowej, której eksport 
za granicę coraz staje się trudniejszym. Ceny zboża 
krajowego utrzymały się wprawdzie, ale odbyt na nie 
także był dosyć ograniczony ponieważ na wywóz ku
powano bardzo mało, a młyny miejscowe także w 
zaknpnach nie brały większego udziału.

Płacono za pszenicę białą 7.25 do 7.70, żółtą 
7.25 do 7.60. czerwoną 7.25 do 7.60; żyto 5.25 do 
5.80, jęczmień 5.25 do 5.75, owies 5.50 do G.— 
(z akcyzą). — Wszystko za 100 kilogramów.

Wiedeń 23 stycznia.
{Z) Chociaż tendencja giełdy pod wpływem 

nadzwyczajnej taniuści gotówki, jakoteż wielkich 
rozmiarów kontrminy, musi być uważana za b a r
dzo silną, to jednak nie wynika z tego wcale, iż 
spekulacja pozbyła się już wszystkich trosk po
litycznych. I owszem, żywi je w wysokim stopniu, 
ale gdy stan ten niepewności trwa już od d łu ż
szego czasu, więc można się było doń przyzwy
czaić, bo po części nawet stracił on, przynaj
mniej pozornie, swój groźny charakter. Najśwież
sze wiadomości polityczne nie są wcale zbyt mo
cno zadowalniające, a jednak targ dzisiejszy ro z
wijał się bardzo pomyślnie, ( p.erając się na sil
nych kursach frankfurckich i licznych bardzo za 
mówieniach z Berlina. Na chwilę nastąpiło było 
pewne osłabienie tendbncji, gdy nadeszło donie
sienie o znanej aferze strażnika granicznego nie
mieckiego z pewnym starcem francuskim — ale 
już wkrótce Ladzieja niedalekiej — jak opowia
dano — emisji renty węgierskiej za tarła  wraże
nie tamtej nowiny.

Notowano:
Eredyty austrjackie 260‘7 j , węgierskie 

273*—, anglobanki 100*50, uniony 190 50, bank- 
vereiny 83*75, laenderbanki 207 50, ludwiki 
192*75, czermowieekie 209*25, renta wspólna 
7»*75, srebrna 80 75, złota austrjacka 110*10, 
papierowa 5°/0 93 25, złota węgierska 9 7 40, pa
pierowa 5n/0 83*55, rubel 1*098 4.
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zaw;ązane w celu

zabudowania kilkunastu parcel
w kompleksie gruntów

W g o  Emila Beriem iijana Braiera
p rzy  u lica c li

B r a jer o M ie j , P ofllew stio fo , Szopena, Moninszfci
we Lwowie,

przyjmuje zgłoszenia na zauupno pojedynczych 
gruntów, wykonuje projekty, plany, kosztorysy 
i udziela bliższych informacyj. Listy etc. odbiera: 
„Zarząd realności Emila Bertem iljana Braiera we 

Lwowie."

Telegram/ „Przeglądu
Wiedeń 25 styczma (pryw.) *) Do ocenie

nia sytuacji dają z Berlina z pewnych kół taką 
inform acją: Alarmy wojenne robiły i robią orga
na ks. Bismarka. Wie on, że Rosja wojny nie 
chce, on jej także nie pragnie, a jest przekona
ny, że z powodu Bułgarji nigdy do wojny nie 
przyjdzie, gdyż Austrja nie da się namówić do 
niej, bo nietylko żadnej z n.ej nie odniosłaby 
korzyści, lecz przeciwnie popadłaby w zależność 
od Niemiec, względem zaś Rosji stanęłaby w ta 
kiej pozycji, z której w logieznem następstwie 
szedłby długi szereg wojen, a stała sytuacja 
austro rosyjska byłaby taką, w jakiej znajdują 
Się względem siebie Niemcy i Francja. Wiedząc 
o tem wszystkiem ks. Bismark jest pewny, że do 
wojny, której on sam się boi, nie przyjdzie. Dla 
tego więc śmiałe tworzy atmosferę wojenną, nie
pewną, bo taka mu jest potrzebna, ze względu 
na jego osobiste stosunki. Mianowicie lęka się 
bliskiej śmierci cesarza Wilhelma i — co za tem 
pójdzie — objęcia władzy przez następcę tronu, 
który na pewno wyzdrowieje. Wtedy ster polityki 
niemieckiej przejdzie w inne ręce, faktycznie w 
ręce przyszłej cesarzowej Wiktorji, żony następcy 
tronu i antagonistki Bismarka.

Wówczas zimeni się sytuacja w ogóle, sta
nowisko zaś ks. Bismarka mocno się zachwieje, 
może nawet on będzie musiał udać się na spo, 
czynek. Tymczasem on chce umrzeć kanclerzem, 
więc tak rozumuje: Jeżeli alarmy i obawy będą 
ciągle trzymały Europę w pogotowiu wojeiiritm, 
to w razie zmiany monarchy na niemieckim tro
nie nie będzie mogła wstąpić zmiana polityki 
niemieckiej, a więc Bismark, jako kanclerz będzie 
ciągle niezbędny.

Podaję wam tę informację bez uwag, przed
miotowo, w tem brzmieniu, jak  ona z poważnego 
źródła doszła. Bezwzględność i cynizm polityczny 
ks Bismarka dopuszczają nawet taką m terpre 
tac.ją.

Berlin 25 stycznia. O wiele omawianych i 
tutaj wyrażeni ach się ks. Bismarka do bankiera 
Ollendorffa z Hamburga donoszą ze źródeł do
brze poinformowanych co następuje: „Książę
Ilismaik mówiąc o najświeższych wypadkach wy 
raził nadzieję, że dwa lub trzy lata jeszcze mo
żemy być bez obawy wojny. Książę kanclerz wy
rzekł, że jak  na teraz, to niemal z pewnością 
twierdzić może, iż obawa wszelka jest nieuzasa
dniona, wszakże dodał zaiaz, iż tak samo myślał 
w roku 1870, a jednak wypadki inny wcięły 
obrót."

Sztokholm  25 stycznia. Wskutek tego, że 
wybory ze stolicy do Rady państwa zostały za 
twierdzone w drugiej instancji, zwolennicy wpro
wadzenia ceł ochronnych mają obecnie stanowczą 
większość w Radzie państwa

Bukareszt 26 stycznia. Nieporozumienie 
między Rosją a Ilumunją zostało już — jak  do 
nosi Liberte — załagodzone.

Prawybury w trzeciej kurj: wyborczej w ypa
dły prawie wszędzie na korzjść rządu.

Bukareszt 25. stycznia. Agencja IIavasa do
nosi: Władze rumuńskie zaaresztowały i przytrzy 
mały przez kilka godzin w więzieniu stajennego 
rosyjskiego poselstwa jakoteż wiele innych sług, 
z powodu zbrodni w Bukareszcie popełnionej. Te
mu wydarzeniu nic nieznaeząceinu usiłują nadać 
cechę polityczną i podnieść je do wysokości zaj
ścia dyplomatycznego rosyjsko rumuńskiego Wszys
tkie jednak alarmujące wiadomości oparte na tym 
fakcie są bezpodstawnemu

Budapeszt 25. stycznia. Sejm uchwalił *215 
głosami przeciw 113, przyjść do specjalnej debaty 
budżetowej.

Preszburg 25. stycznia. Wczoraj przedpo
łudniem eksplodował nabój w fabryce dynamitu 
w Zurndorf. Przyczyny wybuchu dotychczas nie 
wykryto. Trzy robotniczki poniosły śmierć, wiele 
mnych ciężkie porażenia.

Metz 25. stycznia. Lothringer Zeitung zape
wnia, że wypadek na granicy f r a n c u s k o -niemie
ckiej jest zwykłym zresztą faktem rozbrojenia kłu
sownika. Strażnik graniczny Ilabnemann rozbron 
myśliwego, francuza nazwiskiem Barberot, ktorego 
przydybał polującego bezprawnie na terytorjum 
niemieckiem i który czynny stawiał oper, gdy 
strażnik pruski chciał go do Tentsch zaprowadza 
Na miejsce wypadku zjechała niebawem komisja 
i natychmiast rozpoczęła śledztwo.

Niezbędnie potrzebna dla każdego posiada
cza papierów wartościowych jesc

gazeta losowań

„N A D Z IE JA 4*
Prenum erata całoroczna na prowincji 

tylko z ł .  1.80.
S 9  Ta numerem noworocznym otrzymali 
prenumeraiorawie bwądalnie wykaz wszyst
kich ibdychczas Wjciągnichcli a nie podnie
sionych losów, listów zaslawnyeli. oldigaeyj ftp. 
Powszechny kalendarz losowań na i*ok 1S88 

i innych bardzo ważnych dodatków.
Administracja „N A D Z IE I."  

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1.

25 stycznia Lwów Tarnopol
Pcdwo-

łoczyska Jarosław

Pszenica 6.20—6 75 6 — 6.60 6 ----- 6 50 6.50— 7 .—
Żyto 4 4 i  4.9 1.25—4.8 4.15—4.70 t.55—5.10
Jęczmień 4.------5.5 3.75—6 50 3.50—0.— 4.------6 5'
Owies 4.------4.5 3 90—4.40 4.25—5.29 4.65—5 55
Groch 4.50 8.— t.------8 — 4.— 8.— 4.75 8.50
Wyka 4.— 4.60 3.85—4.5 3.75—4 3 4 10—4,80
Rzepak 
Lnianka 
Konic. czer.

9.50 10.75 9.50 10.6 9 —10-60 9.65 11.—

34'.— 4G:— 30 —44 — 30.’—.45—

1 
r

11.
1.urśco

Konic, biała 
Konic, szwed

4=0.—4=3.— 40 —48.—
* *

37.—50.— 40.—55.—

Z  zbo żowych targów.

wszystko za 100 kiio netio bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. 2 S—4 i nominalnie.
Nowy chmiel od 25 do 45 zlr. za 56 kilogramów. 

Okowita za 10-000 litr. proc. Lwów loco ?125 dp ?4 75 
Wiedeń 25 stycznia Pszenica od 7 70 do 7 t>5 Żyto od 
6 — do 0 20. Okowita 26 5 — do — •—.Berlin 25 stycznia 
Pszenica 167 — do 171*— żyto 118-— do 125-— Okowita 
100-25 do 100-95 Peszt 25 Jycznia. Pszenica 7*35 do 7 73 
ży to  6-— do —*—. Okowita 24 75 do —•—.

Ł u rsa  g i e ł d o w e .
Wiedeń Unia 25 stycznia. Godzina 10 minut 55. 

Renta wspólna papierowa 78*55 Renta wspólna sre
brna 80*60 Renta 4°/0 złota 109 90 Renta 5°/0 pa
pierowa 93*15 Akcje banku austro-w*ęgierskiegu 865 
— Akcje austrjackie kredytowe 269*50. Funty szter- 
Hngi 126.G5 Napoleondory 100*25. Marki niemieckie
62*20 V2-

Lwów. Z Izby handlowej. 25 stycznia 1888.
3. Akcje za sztukę.

bez kaponu bieżącego płacą żądają
bez dywidendy:

Kolej galic Kar. Lud. 200 zł. m. k. — — 196 50
„ lwow.-ezer-jass. 200 zł, w a. — — 212 50

Banku hip. . galic, 200 zł. w a. — — 281 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. --------- 216 —

2. L isty  zastawne za 100 złr.
Banku hyp. galic 6 prc. w, n. — — — —

Kn n v 0 n 71 n 97 — 98 25
n » 5 * Prem- 100 — 101 25

Banku krajowego 4 1/2°/n w, a. 94 — 95 50
Tow. kred. galic. 5 „ „ „ 99 75 101 25

4n s » * » n n — — 91 5 0
41/ 0/n n n ton n 93 70 95 20

2. L isty  dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł, (d. 6°/0) 3°/0 w likw . — — 54 —

„ .  .  .  (d. 5% ) „ --------- 43 —
3. Obhgi za 100 złr

lndemnizaeyjne galic. 5 prc. m. k. 101 — 102 50
Kom. bauku kraj. 6 prc. w. a. I, em. 1O0 — 101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. --------- 105 —

„ „ 1883 4*,,%  „ --------- 94 50
5. L o s y .

Losy miasta Krakowa . . . . — - 19 —
Stanisławowa . . :

T i “ . ---------  35 50
6. Monety.

Dukat holenderski . 5.98
Dukat cesarski . . . f i -
Napoleondor . . . . lO 08
Pułinperjał rosyjski . . . . . . 10.34 10.45
Rubel rosyjski srebrny...................... 1*40 1*50

„ „ papierowy . . . . 1 0 9 - 111 —
100 marek niemieckich . . . . 61.90 62.60—

U P o c ią - g d  k o l e j o w e
podług zegaru lwowskiego od dnia 20 paźuzier. 1887 roku

*) Przedruk wzbroniony.

P r z y je c h a li  do L w o w a
dnia 25 stycznia 1888.

Hotel Angielski: P. p . : M. Wierzbiek. z 
Drohobycza. J. Gozdeck: z Żurawna. E. Escbmann 
z Jass. M. Gilewski z Grybowa. E. Borkowski z 
Krakowa.
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5 .50 t .2 7 1*1.85 7.06
IC.S.4 3.05 3.60
I0 . l t S ,“ B 3.19

10-03 ' .35 5.30
6-36 9.35 9.29

10-44 4-.IO 4.50 8.10
6.10 IU.&5 12.38
6.22 10.55 1.08
6-20 11.06 12 22
9.34 Ł.3ff 5.20

De Lwowa p r z y M z g :
7a Krakowa . . . .

Podwołoczysk . .
„ na Podzamcze 

Cze -niowiec . . .
„ Stanisławowa . •

Ze Lwowe przysŁoflza’
Do Krakowa . . .

„ Podwołoozysk . . 
„ „ z  Podzamcza 
„ Czerni Dwiec . . 
„ Stanisławowa . .

DoLwowa przychodzą :
Ta Husi Cyna, przyeh. pociąg osobowy o g. 4 m. 35. 

Ze Stryja, Chyrowa przycn. pociąg osobowy o g. 4 m. 35 i
0 godz. 8 m. 59.

Z Law ocznego, Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i Ru- 
siatyna przycnodzi pociąg osobowy o godz. I n*.. 35.

Ze Licowa odchodzą 
Do Fusiatyna odch. pociąg osobowy o g. 11 m. 47

1 o godz. 8  m. 0 4 .  — Do Stryja, Chyrowa odchodzi po
ciąg osobowy o g. S m, 0 4 .  — Do stryja, Ct -owa i 
Lawocznego odchodzi pociąg osobowy o godz. 11 m. 47 
i o goc z. 6 m. 30.

Uwaga.: Godziny oznaczone grubemi liczbami ozna
czają po r. nocną od godziny 6 wieczór do 5.59 m. rano,
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Zycie gorączkowe
(La vie brulee)

k o m e d j a  w 2 a k t a c h
przez

L U D W IK Ę  F IG U IER .

(Ciąg dalszy).

S c e n a  8.
Klem. — Baron wchodzi z lewej.
Baron (kłauia się) Pani, (wyciąga zegarek) 

sześć godzin przyzwolone pani do namysiu już 
upłynęły; przychodzę do pani po odpowiedź:

Klem. Na co mam odpowiadać ?
Baron. Jakto, pan Paweł Bref nie mówił 

pani o mnie.
Klem Nie.
Baron. No, zresztą, idzie tu o panią, to 

nawet wolę odezwać s.ę wprost do pani. (Wdzie
wa białe rękawiczki, cofa się kilka kroków, po
wraca i kłania się głęboko).

Pani, mam zaszczyt prosić o twoję rękę.
Klem. O moję rękę? Ależ pan mnie nie znasz

wcale
Baron. A, przepraszam panią, znam panią 

doskonale. Wczoraj tańczyliśmy z sobą
Klem. W czoraj? Ah prawda, na tym wiel

kim balu dobroczynności. Ale skoro tak, to ja 
pana wcale n.e zam.

Baron. Wczoraj dowiedziałem się w pięciu 
minutach, wszystko co mi było potrzeba wiedzieć 
o pani. Z kolei wystarczy i paai 5 minut na to 
samo co do mojej osoby. Mam tytuł, który panią 
robi baronową, majątek, który pani wystarczy na 
karetę i brylanty; serce wolne od zazdrości, a 
na wszelkie przygody jestem  filozofem. Co do 
wieku i powierzchowności, te mówią same za 
siebie — nie mam przeto nic więcej do dodania.

Klem. Pozwolisz p a n ..
Baron, (przerywa) Ponieważ znam cenę cza

su, dlatego proszę, żebyś pani była łaskawa od
powiedzieć mi natychm iast: tak, lub nie.

Klem. A zatem, nie.

Baron. Jakto? baronja kareta, brylanty, to 
wszystko pani nie wzrusza?

Klem. (sucho, robiąc robótkę) Będę panu 
wielce obowiązaną, jeżeli już o tein więcej r is  
będzie mowy.

Baron, (na stronie) A, że ja też mogłem 
być jeszcze tak naiwnym 1 chcieć oprócz posagu 
jeszcze i żonę. Przecież to rzecz nierównie prost
sza wziąć posag bez żony. (Zwraca się nagle) Pa 
ni, mam zaszczyt pożegnać (wychodzi na pra wo)

S c e n a  9

Klem. potem lokaj; Geoghean i Peters — 
wchodzą z głębi.

Klem. (z żaLm wstając). Ah znewu ktoś
idzie.

Lokaj anonsuje. Pan Dżog.n
Geog. Zaproszony przez pana Pawła Bref 

dla podpisania jego kontraktu ślubnego.
Klem. Cieszy mnie, ale pozwolisz paD, że 

to jeszcze bardzo wczesnio.
Geog. M iss, pan Paweł Bref postanowił 

pójść na obiad z akcjonar uszami dorożek tez- 
kolnych do Brebanta — mnin zaś prosił ażebym 
Cię miss uprzedził, żebyś nie czesała mego.

Klem. Ab-., Bardzo panu dziękuję.
Geog. (Do Klem. która Się na niego patrzy 

zdziwiona). Ale jeżeli to miss nie deranżuje, to ja, sir 
Artur Dżogin, poczekałbym tutaj aż do przezna
czonej godziny, z Petersem, w tym salonie.

Klem. Jak  się panu podoba. (Dżogin siada, 
Peters siada). Lecz pan będziesz także łaskaw 
pozwolić mi tutaj uporządkować nieco. (Składa 
papiery na konsoli). Mężczyźni są tak zajęci, 
że nigdy nic nie sprzątną. Na szczęście, że są do 
tego kobiety.

Geog. Kobiety! oh — nie wszystkie.
Klem  Prawda, znam i ja  takie, które nie 

mają nigdy czasu, żeby swoje rzeczy ułożyć w po
rządku.

Geog. Yes. To są te, co się kręcą jak w 
wirze, w życiu gorąozkowem. A czy miss nie 
wirujesz? (Klem. robi znak przeczący). Jakto, ani 
trochę?

Klem. Nie.
Geog. Dlaczego?
Klem. Ro się lękam.

Geog. Lękasz się miss widovisk, wyścigów, 
zebrań, strojów? Ah, miss, to bardzo zadziwia 
mnie. '

Peters. Bardzo.
Klem. Jesteś pan zapewne tego zdania, że 

takie życie nagłe, w którem przez jeden dzień 
przeżyje się tyle, co niegdyś przez 20 lat — ża 
to jest postęp. Jeżeli tak, to się pan mylisz. Dzi
siaj nikt nie czyta, zaledwie mają ludzie minutę 
czasu, żeby przebiedz dzienu.ki; dzisiaj nikt nie 
pisze listów, bo byłoby za długo — od tego jest 
telegram, i osobny styl telegraficzny, albo bilet 
wizytowy na którym się pisze kilka sló v ołówkiem. 
Albo portret n. p, — oortret jedyny, tajemniczy, 
do którego trzeba Dyło pozować po całych ty
godniach, myśiąc o tym dla kogo był przezna
czonym Drogi portret, cenny podarunek serca — 
cóż się z niego zrobiło? Zamawia się setki fo- 
tografij i rozdaje się swoje portrety tak  jak 
„dzień dobry*...

Geog. O mów miss, mów daiej.
Klem. Miałam siostrę, piękną i m iłą; po

szła za mąż i szczęście zdawało s.ę uśmiechać 
młodemu małżeństwu. Lecz tak jak  wiele innych 
zajmowała się mężem, strojami, dziecLiem, wido
wiskami, wizytami, gospodarstwem — wszyst 
kiem, prócz sobą samą.. I to życie gorączkowo, 
duszące, zaprowadziło ją  do grobu. A teraz pa
nie, ja  drżę, żeby ten sam szal nie zabił jej 
męża.

Geog. (żywo). Pan Paweł Bief!
Klem. Tak jest. Jedna mi tylko zostaje na

dzieja, że się Pirweł powtórnie żeni, i że jego 
żona będzie go pjogła powstrzymać na tej fatal
nej pochyłości .. Może pani Baltaroni go ocali.

Geog. (wstaje. Peters wstaje). Pani Baltaroni 
ma go ocalić? Pani Baltaroni! oh — oh... Pe
ters — przynieś szpicrutę, będziesz bił sir Artura 
Dżogin.

Peters. Yes — ale
Geog. Mówię tobie będziesz mnie bił, bo ja  

zasłużyłem na bicie.
Peters. Yes; jutro wytrzepię ostro suknie 

m ilorda.
Geog. (Bardzo poruszony) A ja , ja  to znaj

dowałem zabawnem, że ta  damulka rooiła frrrr... 
temu panu Oh, ale nie, ja  już nie chcę tego.

Klem. Cóż to znaczy, zechciej m: pan wy- 
tłómaczyć.

Geog On, gdybyś miss wiedziała... Nie, — 
tego ja  nie mogę miss mówić. (Bierze ją za rę
kę i wstrząsa wzruszony). Ale ja  miss dziękuję, 
że miss dałaś mi poznać, że...

Peters, (wychyla głowę) Że?...
Geog (Usuwając go) Goddum ! ja mówić nie 

mogę! Ale zwolna! Peters, zwolna — Peters na 
przód za mną (wychodzą w głąb).

S c e n a  10.
K'em. — Kucharka.
Kucharka (wchodzi z lewej). Sosy mi się 

zwarzyły, pieczyste się wysuszyło; pani Castelin 
kazała się spytać panny, czy zebrać ze stołu?

Klem Czy man-a jest w swoim pokoju?
Kucharka. Jest proszę panny.
Klem. Czy jest sama?
Kucharka. O nie, proszę panny, ze swoją 

migreną' — i czeka na pannę.
Klem. Właśnie miałam icc (wychodzą na

lewo).

S c e n a  11-
Bultoroni, Baron wchodzą z głębi.
Baltar. Ach baronie, co za szczęście, żeś 

się tak w porę nadarzył, gdybyś nie był zatrzy
mał koni, byłyby mnie z pewnością uniosły.

Baron. O tak, błogosławię temu przypadko
wi... Pani, mam zaszczyt pożegnać panią.

B.iltar. Jakto — odchodzisz pan?
Baron. Panna Klem wcale mnie nie upo

ważniła do powtórnej wizyty, owszem przeciwnie...
B altar. Być może, lecz ja, ja pana proszę, 

żebyś został (patrzy na niegc czule) i pan zo
staniesz.

1Baron (na stronie lornetując ją). Daję sło
wo, bardzo mila.

Baltar. (na stro ire lorn-tując go). Tylko ba
ron może mieć tak.e swobodne obejście.

B  ■ron Garnitur pani jest olśniewający — 
brylanty cudownie oprawione.

B  iltar To spadek po panu Baltaroni.
Baron. Piękny spadek, pani, bardzo piękny.
Baltar. (pokazując koronki na sukni). Te 

koronki mam po matce.
Baron, (tonem powątpiewania) T ak? to spa

dek po m atce? (na stronie) To się nazywa nosie 
posag na sobie. To właśnie lubię — to bardzo 
wygodnie... do podróżowania.

Baltar. Pan prosiłeś o rękę Klementyny, 
k tóra odmówiła!...

Baron. Tak pani, właśnie dzisiaj... I od chwil' 
tego odkosza miałem już dosyć czitsu, żeby się 
ożenić, (Poruszenie Baltaroni) owdowieć i odzie 
dziczy ć.

Baltar. Jakto?
Baron. Tak pani telegraficznie, telegraficznie- 

Dzisiaj rano otrzymałem z Londynu ogłoszenie' 
„Panna, suchotnica chce iść za mąż — 500.000 
franków posagu, ulokowane u bankiera w P aryżu/ 
Odpowiedzią em zaraz- „Jeżeli panna zapewnia po 
sag notarjalnie, żenię się.u Ouzymał m powtórny 
telegram : „Panna się zgadza*. Powierzam elek > 
tryczności wyraz moich miłośnych uczuć, a pu 
niedługiej chwili otrzymałem ostatnią depeszę' 
„Panna umarła.*

Baltar. A owe 500.000 franków.
“B iron. (pokazując paicem) Są tu.
Baltar. (wesoło). Zobaczymy.
Baron. O n,e (usuwa m gle pug lares).
B  iltar. Dlaczego?
Baron (zmieszany) Ach, to widok, który 

odświeża mój smutek (aa stronie), ilekroć zoba
czę, że tam nic nie ma. (Przyciska pugilares)-. 
B edna lady, nie miałsm cię wcale poznać (na 
stronie) ani twoich banknotów.

Baltar. A zatem kocnany baronie, pan > 
pański pugilares jesteście obaj wolm.

Biron. Najzupełniej wolni
Baltar. Założyłabym się. że myślisz już o 

ncwem małżeństwie.
Baron, (z uśmiechem) I wygrałabyś zakład 

p.ękna pam. Tylko, że mam już dosyć małżeństw 
konnesansowych... Teraz, jeżeli się ożenię, to 
z miłości. (Patrzy na nią czule) Tak, jestem do*: 
syć bogaty, żebym sobie mógł pozwolić małżeń
stwo z fantazji. I gdybyś pani chciała użyć wpły
wu swego na pana Bref, i raczyła go skłonić, że 
by mi pożyczył 100.000 łranków, które mi jesz
cze brakują dla skompletowania kapitału jedue 
go kolosalnego, fenomenalnego przedsiębiorstwa, 
ujęcia wodospadu Nigary jako motoru...

Baltar. Ao...
(Dok. nast.)

G A L IC Y J S K I

B A N K  K R E D Y T O W Y
począwszy od d n ia  17 Listopada 1885.

w y d a j e

4 %  A s y p a t y  kasow e
z 30 - dniu wcm wypowiedzeniem

5% Asygnaty  kasowe
z 90-dniowera wypowiedzeniem.

1823 2-? D y r e k c j a .
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Do polowania

X

Terby, Kartusze na patrony, Troki  
z krzesłem, Manierki, Kamasze, Pcń- 
czocny wełniane, Kuty filcowe i su
kienne, Czapki, Rękaw iczki, osobne 

do polowania wełniane
poleca najtaniej MAGAZYN

b r a c i  L u  n c h  e r
Lwów, Halicka I. 16.

Cenniki darmo 1 oplatnie.
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Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u j e  i  s p r z e d a j e

w s z y s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y
pod warunkami najprzystępmejszemi

ŁIi^Ti lilpoleczne,
jakoteż X  

X 
X  
X 
X  
X  
X  
X  
X 
X

XXXXXXXXXXXXI||XXXXXXXXXXXXX

premiowane L isty  hipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P, XXXVIII 
N. 93) i najw. post. z dnia 17 grudnia 1871, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowycn, pupilarnych, 
kaucyj małżerskicL wojskowych, na kaucje i wadja, są w  trm  
kantorze do nabycia . 1734

Wszystkie 
bezzwłocznie 
prowizji.

polece na z prowincji wykonują się 
po kursie dziennym, bez doliczenia

SUMO ,jnk:_P« r u v i e n  D o r s k l n .  T i i l f e l ,  L i  
i c li k i i !1 Ula straży ogniowych, 

jat- również wszystkie g a t u n k i  m v d n Tb ii  
18; 6 1—? m a t e r j i .

Wzory na okaz rozsjła ją  się opłatnie. B o  
i(A te  k o l i e *  c j c  dla BP. krawców n i e  

i r n n k u t r u n e .  1816 1-Vd ob re  gatunki, ba rdzo  tam o
Skład fabryczny sukna „Zum wt'ssen Lam nL w Bernie
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Ces. krdl. Udle- wmuia Dzwetów *

PIOTRA HILZERA w Wiener - Neustadl *
polaoa się dla obstaluw ania ilzwcn • ‘T
ków l-łrarnion jnychdzwonkówwszel 
ki ej wielkość, i wszelkiej barwy 
tonów. Za dokładność tona, czy- 
etosć akordu, jakoteż za dobroć 
m etalu daje aię gwarancję Osku- f l r
tecznia iig osadzanie czwonkow Jt -
z uprzyw. hełmami z au.ego ie- 
laza, przez co łaiwo dzwonić 
największym dzw nem Obsta 
lunai będę szybko, solidnie i jak 
najtaniej z wygodhemi warunkami l?7e'

spłaty wykonane ^
Odznaezema: Złoty krzyż za- 
sługi z koronę za pełnej zasługi ”
działalność; na Wiedeńskiej m

d ynarodowej wystawie 1873 r. dwa medale postępu za dzwony do auk
z i ł  wiedeńskiej V otirkircbe, ważąc- z60 centnaróv. Z Wystawy przemy- */'■

ałowej w Wiedniu lb 8u r złoty medal. ^ 5
Założona w 1838 r Dostarczyła już 4 420 dzwonów waż. 1,189.240 kilogr. ^

- y  z  tego do Wiednia dla 31 kościołów 83 sztuki dzwonów, ogól-
“  nej wagi 86 069 kilogr. i 2 dzwony zegarowe do nowego IU tutza,

ważące 3 346 kilogr. &
H a r m o n i jn e  d z w o n k i  do  Z ak rys lj i  ^

Jk z  czterema dzwonkami za 25 zł.
Harmonijne dzwonki do ołtarzy, Silne i dźw ięczne

*  Z Alpagi : 1 komp. z 4 dzwonkami za .4 zł., 1 komp. z 3 ^
dzwonkami za 11 zł. Z mosiądzu: 1 korup z 4 dzw oukim i za 10 zł., ^
1 komp. z 2 dzwonaam: za 8 zł. 1824 1— 12

-

dawniej M. Pappius 

Lwów, ulica Akadem icka licz. IO.,
wyszczególriony za wykwlntność gustu 

■w wykończeniu kapeluszy 1 strojów damskich m3da- 
lami zasługi na wystawach krajowych we Lwowie 
w roku 1877 i w Krakowie w roku 1887, poleca się 

łaskawym względem P. T. Pań.

x: x

©
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o

Z n i ź e r i e  c & x ± y .
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 50°/o cenę dzieia

K A P I T A N  F R A C A S S E
przez

Teofila Gautiera, w przekładzie Wł. Bogusław skiego.

Powieść tę, dwutomową, będącą jednem i  najpiękniej 
szych arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za i  złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

Administracja „Przeglądu"
895 Lirów, Syksłuska 45.

m m

Do ratiy Nadzorczej

Gal. Towar, t e n y t o f f e p  ziemskiego
na perjod pięcioletni ma się odbyo 
wybór jodntgo rzeczyw.scego członka 
z grona wszystkich właściciel' dóbr ta 
bularnych z roczną płacą 1.400 zł. 
i jednego członka zastępcy z grona 
wszystkich właścicieli dóbr ta b u 
larnych. — Uprawnieni do kandy
dowanie o te posady zechcą nade
słać swoje podania pod adrespm: 
Prezydjum Dyrekcji galic. towarzy
stwa kredytowego ziemskiego naj
później daia 1 lutego 1888 r.

1826 2—3
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f i

Łnonse F P . Abonentów.
h i ó r e  k u id y  abonent ma przy  
wilej amieśzczHĆ b c z - p ł a t n i e  
w objętości 1 a wierszy mle- 

slęczirle.)
Zarząd dworu Łspsiyn p. Hi-zeiduy, po

leca doukonały buljon w.dsn- go wyrobu 
po u aj tańszych cenach Nr. 1. z samej 
zwierzyny i drobiu po 6 zł. 60 ct. (Pooit 
waż okolica obfbuje w zwierzynę jest ła 
twość dostania jej ) Nr. TT. z wołowiny, 
drobiu i zwierzyny po 6 zł 50 ct. Nr 1.1. 
bardzo dobry do soiiów po 4 zł. 50 ct.

Panna służąca uzdolniona biegle w kra- 
wieczyznie i szyciu białej b ieiiza/, ta l 
ręcznie jak  i na maszynie znajdzie um.e 
szcz nie ua wsi. Zgłoszenia liotowne z do
łączeniem świadectw lub rekomendacji 
aUresować Michalina baronowa Brun oka 
w Lublińcu ost. pocz. Cieszanów.

POMIESZKANIU, 
przy ulicy Kresickr-h pod jF-r. 12 jest 
jg  wynaję ia od 1 lutego - a  2g.ara pię
trze o lub 6 pokoji, z Kncnnią, spiżarką 
i k  resztą przynależnosciami, i może być 
dodaną staj'nia i wozownia.

NAUCZA CIEL, a zarazem wychowawca, 
rei. rz. kat. z dłuższą praktyką w znakc 
mitych damach obywatelskich 1 pensjona
tach, p o s i a d a j ą c y  chlubni rekom endajjt, 
poszukujo stos iwnej posady lu t lekcji do 
uczniów szkół g.innaz. w Krakowie lub 
na prowincji A dres : A. Ł . Kraków, po 
ste restante.

POKÓJ frontowy, z przedpokojem, ny
żą, osobnym wchodem, na 2gim piętrze 
zaraz do w ynaj(cia w domu 1. 7 ulica 
Kościuszki.

Grobowiec familijny, 8 metrów kw a
dratowych obejmujący 9 dużych trumien 
pomieścić w bobie mogący, na cmentarzu 
Łyczakowskim on>k kaplicy hr. Borkow
skich w suchem miejscu poł.iżony, przef 
artystę rzeźbiarza p. Juljana Markowskiego 
fundamentalnie zbudowany i trwali, or- 
1 amentyką ozdobiony, j st do nabycia 
Bliższą wiadomość przy kasie ła^ni paro
wej na Żółkiewskim powziąć można.

3 pokoje z Aucnnią za 20 zł. miesięczme, 
Żółkiewska S8

Dia W. Panów gospodarzy na zbliża
jący się czas wic senny, poleca nai zędzis 
rolniczo jako to : pługi, orony, ekstyrpa- 
tory, wozy, lżejsze i ciężarowe po ,ak 
uajumiarkowańszej eonie z gwaranoją 
Pizyjmuje także i stare reperacje jak naj 
dokładniej’. — Pr. Myśliwski — Pałubz”  
os — ost. p. Siadlitzowice.

S h & M O l
Dobre gatunki sprzedają s‘e vr ka
wałkach baidzo tanio. Wzory na 
okaz, Skład fabryczny sukna „Zum 

wei8S !i Lamm* w Bernie.
1817 2 - ?

Majjazjn nowości damskich 

JANA HE1TZNEKA
WE LWOWIE

przy ulicy Teatralnej liczba 8.

poleca ogromny wybór koronek, 
wstążek, aksamitek, weloników, kry 
zek i wypustek do obszywania su

kien, — Pończochy, Fartuszki, 
Gorsety.

Wszelkie przybery do szycia ręczne 
go i maszynowego, haftu, robót ręczny cl 
: haczk .wania, po zdumiewająco ńskicL 
cenach, 1812 2—4

T A Y lte B A T ł

pl«  iic,ba W' 

w y s i e w * *

- 'S?- #'saK#

Wielki wybór
najnowszych

|Guzików i klamer'
do

1 bukien damskich!
poleca najtaniej

E M  taiiEjj
we Lwowie

ulica Halicka 1. 16.

Ogniotrwała) i zabezpieczone  
u , od włamania się

K A S  STY
używane i r.uwe ,i<ik najtaniej są na 
iprzedaż u S Bergera Wien, G rat.n , 
1716 Brailiierstrassi 10. 82—V

Katalogi gratis l franko .

1' i s O l ł l f  potrzebujące pewnej iiumocy 
lekarsk.ej w ścisłej ujemnie,v, znajdą ta* 
kową pod gwarancją absolutnej dyskrecji 
i niezawod icgo skutku, jedynie u do
świadczonego .ekarza u lecjalme do orga 
nów płciowyob, mieszkającego przy plaoi’ 
Halickim 1 13 pierwsze piętro. — Sepa 
rowane ordynacje od 1 ao i  i wieczorem 
>d 7 do 8 Także lisUwnie orai i leki, 
Adres Er. Gałkiewicz 13 , aę H afcki.

r. ....  , __ 14---- ■ ■■

poleca w największym wyborze po najirzszych cenach

ś ■ tli i, spo< ni, skarpetki, pończochy białe i kolorowe, M a g a z y n  F. KNAUER i SYN
wełniane i bawełniane

1475 25—42 pod ,,zlo(yoi Lwem“ w o Lwowie.

O d p o T i e d z i a l a y  r e d a h t o r ,  W ach m  Jlisklowski.
P a p ie r  z  f a b r y k i  B r a e i  F i j a łk o w s k i c h  w  b ia łe j . Z  d r u k a r m  n a r .  W ,  M e ta o c k ie g o .  —  Z a r z ą d c a : W  I lo d a k .


